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> 
peszcie, Arcyksiążę nadzwyczaj sig intereso1 
tym wypadkiem, kazał sobie opowiedzieć dok 
dnie wszystkie szczegóły tego samobójstwa i | 
kakrotnie o niem wspominał. Berliner Tagebla 
podaje także następujący interesujący szczegół: 
Z powodu pogłosek o abdykacyi króla rie i 
siażi 


bm. o godz. 10 zrana w kościele katedralnym na | Areyksiaze jednak nie był na niem; rano kazał 
Wawelu. Poprzednio Wielebne duchowieństwo m. | się usprawiedliwić. Ks. Koburg i hr. Hoyos, po- 
Krakowa odprawi nabożeństwa żałobne we wszyst- |wróciwszy z polowania, zastali Arcyksięcia dobrze 
kich kościołach, a potem zbierze się w katedrze, | wyglądającego; spoczynek nocny widocznie po- 
by uczestniczyć w uroczystem żałobnem nabożeń- | skutkował. Arcyksiaze był w lepszym humorze, 
stwie. i ~= Imiz kiedykolwiek. „Jest mi lepiej znacznie — mó- 
Prócz nabożeństwa w katedrze, uroczyste żało-|wił — ale na obiad familijny nie pojadę.* Zwra- 
bne nabożeństwo za duszę Najd. Następcy Tronu |cając się do księcia ‚Koburga, rzekł: „Ty jedź 
odprawionem będzie we środę d. 6 bm. o godz. 9|Filipie, usprawiedliwisz mnie. Ojcu i matce za- 
rano przez X. proboszcza Borsuka w kościele gre | wież ucałowanie rączek, pozdrów Stefanig i moją 
cko-katolickim św. Norberta przy ul. Wiślnej. „Liserl*, a nie rób wielkiej historyi z mojej sła- 
Umyślnie naznaczone zostały godziny nabożeństw | bości.* E 
na 9 i 10, aby naczelnicy wszystkich władz tak}. „Gdy Koburg przybył do Burgu, zastał już 
w łacińskim, jak w greckim kościele udział wziąść | część gości zgromadzonych. Brakło jednak kilka 
mogli. i osób, pomiędzy innymi Arcyksięcia i jego żony, 
W uroezystem nabożeństwie w katedrze na Wa-|mimo iż godzina oznaczona minęła. Cesarz, wi- 
welu wezmą udział przedstawiciele wojskowości, | docznie wzburzony, podszedł ku Koburgowi i rzekł: 
władz rządowych i autonomicznych oraz wszyst-| „Dla Boga, co się dzieje z Rudolfem?* Koburg 
kich tutejszych. instytucyj. usprawiedliwiał go chwilową słabością, gdy we- 
Reprezentacya Zboru izraelickiego w Krakowie | szła Arcyksigzna z depeszą w ręku od męża — 
odbyła w niedzielę dnia 3 b. m. nadzwyczajne po-|w której ten wobec niej usprawiedliwia się prze- 
siedzenie, by dać wyraz żalowi i smutkowi, z ja-|ziebieniem i uspokaja ją. 
kiemi gmina zejście Następcy tronu J. C.: W. Ar- „Tymczasem Arcyksiążę bawił w Mayerling 
cyksięcia Rudolfa głęboko odczuła. Przemówienia |z Hoyosem. Wieczerzano pomiędzy 10 a 11, po- 
prezydenta Mendelsburga, który w rzewnych i go-|czem Arcyksiążę udał się na spoczynek, ażeby 
rących słowach zaznaczył nieodżałowaną strate i| nazajutrz orzeźwiony wstał do polowania. 
boleść Najwyższego Domu Panującego, monarchii, | „We środę rano o g. T dzwonił Arcyksiążę na 
a w szczególności kraju i gminy, wysłuchało zgro- | kamerdynera Loscheka i spokojnie wydał dyspo- 
madzenie stojąco z widocznem wzruszeniem i u-|zycye do polowania, mającego się rozpocząć 0 8. 
chwaliło jednomyślnie wnioski prezydenta, by: 1)| pół do .8 rano. Powozom „kazał czekać na umó- 
w odpowiedni sposób, gdzie należy, złożyć wyraz | wionem miejscu. Kamerdyner zwrócił uwagę, że 
boleści i hołdu; 2) we wtorek 5-go b. m., jako może będzie potrzebny Arcyksięciu, poleci więc 
w dzień pogrzebu, odprawić we wszystkich świą- spełnienie rozkazów przybocznemu strzelcowi. — 
tyniach i synagogach nabożeństwa żałobne. „Nie! nie! — odparł żywo Arcyksiążę — mogły- 
Wezoraj tez odbyło się w kościele ewangie-|by powstać konfuzye. Ty sam musisz pójść.“ Tak 
lickim nabożeństwo żałobne za duszę $. p. Najdo-|się stało. Loschek o pół do 8 zapukał do drzwi 
stojniejszego Następcy Tronu Arcyksięcia Rudolfa. fi to kilkakrotnie, lecz ‚nie odebrał odpowiedzi, 
W nabożeństwie wzięła udział Reprezentacya gmi- |nie był jednak niespokojny. Sądząc, że Arcyksią- 
ny ewangielickiej i prawie wszyscy będący w Kra-|żę usnął, czekał. O g. 8 przyszli ks. Koburg i hr. 
kowie członkowie tego wyznania. Kościół był |Hoyos. Ci również sądzili, że Areyksiaze śpi i cze- 
przybrany żałobnie. Nabożoństwo odbyło sie wczo- |kali. Gdy to jednak długo trwało, gdy mimo li- 
raj, albowiem nabożeństwa żałobne tego wyzna |cznych pukań Arcyksiążę nie dał odpowiedzi, po- 
nia odbywać się mogą tylko w niedzielę. częła się w nich budzić nieokreślona obawa i po 
Jutro jako w dzień pogrzebu Najdostojniejszego | naradzie Koburg, Hoyos i kamerdyner wysadzili 
Następcy Tronu zawieszone będą lekeye we|przemocą drzwi zamknięte z wewnątrz. Widok, 
wszystkich tutejszych zakładach naukowych, a|który przedstawił się ich oczom, był pełen grozy. 
młodzież weźmie ndział w nabożeństwach żało-|Arcyksiążę tylko w koszuli, leżał na łóżku jak 
bnych, jakie odprawione zostaną dla każdego za-|trup;. lewa jego ręka zwisła aż do ziemi, navu- 
kładu zosobna. Nabożeństwa te zarządzone zo-|stach były krople krwi. Pierwszy zbliżył się ka- 
stały przez krajową Radę szkolną. merdyner. „Jezus, Marya! Arcyksiążę otruł się 
strychniną* — powiedział tak, gdyż słyszał, że 
przy podobnych otruciach okazuje się krew w u- 
stąch. Poznawszy stan rzeczy postanowiono, aże- 
by Hoyos pojechąż do Wiednia donieść o katastro-. 
fie; Koburg i kamerdyner zostali przy zwłokach 
na straży. Obok łóżka stał lichtarz, w którym do- 
palała się świeca. Gdy Koburg poszedł, aby ją 
zgasić, wówczas dopiero spostrzegł, że czoło Ar- 
cyksięcia przeszyte jest kulą z rewolweru, który 
zmarły kuxpzowo trzymał w prawej dłoni. 
 „Hoyosródjeżdżał jednak przekonany, że cesa- 
rzewicz się otruł. Przybywszy do Burgu, udał się 
do cesarzowej. Zwolna przygotowywał ją. Mówił, 
że Arcyksiążę ciężko, beznadziejnię chory, aż 
wreszcie powiedział: „Arcyksiążę nie żyje.* Po 
pierwszym wybuchu żalu, gdy cesarzowa szła już 
do cesarza, powiedział hr. Hoyos: „Najstraszliwszą 
rzecz schowałem na koniec — miej odwagę Najj. 
Pani — cesarzewicz się otral.“ Tu dodamy, że 
o tym ostatnim fakcie powiedziano cesarzowi ‚do- 


nalnej padł omdlały na fotel. Tu stali gwardziści, 
którzy mimo znaków, dawanych im przez nadbie- 
gającego adjutanta, wierni swej instrukcyi stali u 
drzwi nieporuszeni. Im wolno wyjść tylko na roz- 
kaz cesarza — a takiego rozkazu nie otrzymali. 

al cesarza był bezgraniczny, głośne łkanie sły- 
chaé było daleko. 


- Śmierć Następcy Tronu 


Krakow 4 lutego. 


Codzień świeże objawy głębokiego żalu składają 
rozmaite autonomiczne ciała w naszem mieście 
z powodu bolesnego ciosu, jaki dotknął Najj. Pa- 
na i Dostojny Dom Cesarski. Wczoraj właśnie o 
godz. 12 w południe zebrała się na żałobnt po- 
siedzenie Rada powiatowa krakowska pod prze- 
wodnictwem swego prezesa p. Alfreda Milie- 
skiego. Przybyli wszyscy członkowie Rady 
w strojach żałobnych. Na posiedzeniu obecny de- 
legat Namiestnictwa i starosta krakowski p. Kucz- 


( j ; miał oświadczyć Arcyks. Rudolf: Każdy ksi 
„Wreszcie po długim przeciągu czasu udało się| ma obowiązek wytrwać na tem stanowis 
cesarzowej uspokoić nieco małżonka i oboje po-|jakiem go postawiła Opatrzność, z wyjątki 
sali przygotować Arcyksiężnę Stefanie na hiobową książę nie czuje się dość silnym do uczynienia. 
wieść. Arcyksigzna, spojrzawszy tylko na rodzi- |zadość swoim obowiązkom; wówczas nie pozostaje 
ców, domyslila się, że jej coś strasznego zwiastują |mu nie innego, jak abdykować lub zastrzelić sie 
te odwiedziny. , Lepiej aby nie było księcia, aniżeli ma być zły 

„Cesarz powiedział jej: „Rudolf bardzo, bardzo | książę. Z SAD 
chory.“ Przerazona Areyksiężna chciała natych- Wyjmujemy jeszcze następujący szczegół: Arcy 
miast jechać do Mayerling i błagała cesarzową, | książę Rudolf polował niedawno po wspaniałych bo- — 
ażeby jej towarzyszyła. Nie czekając dalszych |rach Górgeny. W jego towarzystwie znajdowali 
słów, pobiegła ku drzwiom pokoju, ażeby się ubie-|się: hr. Stefan Karolyi, hr. Samuel Teleki, m 3 
rad, W tej chwili cesarz, wybuchając głośnym | Banffy, Kemeny, kilku siedmiogrodzkich magna 
płaczem, gasnącym głosem zawołał: „Nie czyń|tów i umyślnie z Budapesztu przyzwany Arcyks 
tego, drogie dziecko.“ Arcyksiężna przerażona | Franciszek Ferdynand d'Este. : 
spojrzała w twarz cesarza i z głośnym krzykiem 
boleści upadła u nóg cesarzowej. Gdy przyszła do 
siebie, cesarz okazał jej telegram wystosowany 
do cesarza Wilhelma tej treści: „Donoszę Ci, że 
szczery Twój przyjaciel, a najukochańszy mój syn 
Rudolf zakończył życie...* 

Nieszczęśliwy Monarcha dowiedział sie zatem 
o samobóstwie Następcy Tronu dopiero po powro- 
cie komisyi marszałkowskiej z Mayerling i tem 
tłumaczyć sobie należy treść pierwszych telegra- 
mów, które mówiły o prawdopodobnym udarze 
sercowym. 

Gdy już śmierć od strzału była skonstatowaną 
i cesarza o tem uwiadomiono, odbyła się narada 
w Burgu, a jej wynikiem był znany komunikat 
Wiener Ztg.“ Eo: ; 

Z Budapesztu donoszą: Hr. Stefan Karolyi, -któ- 
ry, jak wiadomo, był zaproszony do Areyksiecia 
Rudolia na środę, opowiadał w szlacheckiem ka- 
synie, iż Następca Tronu pozostawił pięć listów, 
a mianowicie do Cesarza, Cesarzowej, Arcyksięż- 
nej Stefanii, Arcyksięcia Ottona i ks. Braganzy. 

Według hr. Karolyi nie hr. Hoyos, ale. panna 
Ferenczy zawiadomiła Cesarzową o katastrofie. 
Cesarzowa miała właśnie lekcyę języka nowo- 
greckiego, Arcyks. Stefania zaś miała lekcyę śpie- 
wu z panią Niklas-Kempner. 

Testament Następcy Tronu ma się odnosić do 
wszystkich osób jego otoczenia i zawiera tak | dł 
szczegółowę rozporządzenia, iż wymieniono w nim 
nawet wyraźnie, komu ten lub ów przedmiot ma 
być dany na pamiątkę, W testamencie wyrażono 
także życzenie, aby córeczka Arcyksiężna Klżbie- 
ta pozostawała w pobliżu dostojnych dziadków. 
Z tych wszystkich szczegółowych. rozporządzeń 
czerpią przekonanie, iż Arcyks. Rudolf już od 
dłuższego czasu przygotowywał się na okropna 
śmierć. Hr. Karolyi otrzymał na Boże Narodzenie 
w upominku portret Arcyksięcia naturalnej wiel- 
kości, wykonany przez Benczura. Do portretu do- 
łączył Arcyksiaze bilet, kończący się słowy: „Jeśli 
Pan spojrzysz na ten portret, wspomnij od eza- 
su do czasu o twoim wiernym Rudolfie.* List po- 
zostawiony do szefa sekcyi Szögyenyi’ego, a po- 
lecający mu uporządkowanie papierów, zawiera 
między innemi prośbę, aby po raz ostatni pozdro- 
wił przyjaciół Arcyksięcia, oraz życzenie, aby 
Bóg błogosławił drogiej ojczyźnie węgierskiej. Na 
wieczorze u ambasadora niemieckiego rozmawiał 


Prezes p. Milieski zagaił posiedzenie wzrusza- 
jącem przemówieniem, poswieconem niewypowie- 
dzianie bolesnej stracie, jaką przez niespodziewa- 
ną śmierć pełnego nadziei, ukochanego przez lu- 
dy Najdostojniejszego Następcy tronu poniósł Najj. 
Pau, Najdostojniejszy Dom Cesarski i wszystkie 
ludy monarchii. Zaznaczył teź prezes, że społe- 
czeństwo polskie od chaty do pałacu najwięcej 
ma powodów głęboko opłakiwać straszną i niepo- 
wetowaną stratę. 

końcu przedstawił p. Milieski wniosek, aże- 
by Rada powiatowa krakowska w powszechnej 
żałobie wzięła udział przez wysłanie deputacyi na 
pogrzeb Następcy tronu. 

Na to oświadczył delegat Namiestnictwa p. Kucz- 
kowski, że według świeżo otrzymanych wiadomości 
udział deputacyj w pogrzebie jest wykluczony 
wskutek Najwyższej woli, albowiem szczupłość 
miejsca nie pozwala na dopuszczenie deputacyj. 
Dziękując najserdeczniej Reprezentacyi powiato- 
wej za te wyrazy współczucia, prosi p. delegat 
Namiestnictwa, ażeby Rada odstąpiła od zamiaru 
wysłania deputacyi. 

Wobec tego przewodniczący p. Alfred Milieski 
prosił p. Kuczkowskiego, ażeby, jako reprezentant 
Rządu, zechciał na właściwej drodze złożyć u stóp 
Tronu Cesarskiego wyrazy współczucia i głębo 
kiej żałoby Reprezentacyi powiatu krakowskiego 
z powodu strasznego ciosu, jakim przez śmierć Na- 
stepey tronu dotknięty został Najj. Pan, Dom Ce- 
sarski i wszystkie ludy monarchii. 

P. delegat Kuczkowski przyrzekł, iż jak najry- 
chlej uczyni zadość wyrażonej prośbie. 

Na tem posiedzenie zostało zamknięte. 

W sobotę po południu .o godz. 4 zebrała się na 
żałobne posiedzenie Izba handłowo-przemysłowa 
krakowska pod przewodnictwem prezesa p. Teo- 
dora Baranowskiego. Po zagajeniu przez prezesa 
i wypowiedzeniu słów głębokiej boleści z powodu 
zgonu Następcy tronu, Izba uchwaliła wysłać na 
pogrzeb deputacyę, złożoną z pp. wiceprezesa Men- 
delsburga i radców Stockmara oraz Stryjeńskiego. 

Gdy jednak dowiedziano sie, że wobec objawio- 
nej Najwyższej woli wysyłanie deputacyj jest wy- 
kluczonem, Izba złoży wyrazy współczucia i naj- 
głębszej boleści w ręce delegata Namiestnictwa i 
starosty p. Kuczkowskiego. 

Wczoraj w południe przybyła do starostwa de- 
putacya krakowskiej Rady miejskiej celem złoże- 
nia kondolencyi z powodu bolesnego zgonu Na- 
stępcy Tronu. Deputacya w której skład wchodzili: 
p. wiceprezydent Friedlein, oraz radcy Jan 


Po polowania zgromadziło się świetne to towa 
rzystwo w salach zamku Górgeny, a przy wiecze 
rzy Areyks. Rudolf wypowiedział w węgierskim 
języku toast, streszezający jego miłość do piękne: 
go węgierskiego kraju. Entuzyazm węgierskich 
magnatów był bezgraniczny; młody Arcyksiążę, 
widząc się wśród swoich, tak kochany przez nich. 
widząc zapał, jaki jego słowa wywołały, z 
się ku młodemu swemu kuzynowi i rzekł we ło. 
„Nuż Franciszku — wznieś ty toast na cześć na 
szych gospodarzy.“ RR 

Franciszek Ferdynand, rumieniąc się jak młode 
dziewczę, oświadczył, iz nie umie na tyle po w 
giersku, ażeby mógł równie piękny wypowied 
toast, jak jego kuzyn. Wówczas Arcyks. Ru 
zmieniając nagle ton wesoły na zupełnie 
any, rzekł: „Franciszku! pamiętaj o tem, że 
po mnie masz ewentualnie zasiąść na wegiersk 
tronie. Pamiętaj, że to może się stać nawet 
dzej, niż możesz sądzić. Starajże się jak najszyb- 
ciej nauezyć się mowy narodu, którym będziesz 
rządził. Węgierski król musi umieć po węgiersku!“ 

Sala, w której złożonę są zwłoki Cesarzewi 
tudzież przedsionek przepełnione są kwiatami. Ce- 
sarzowa złożyła na trumnie przepyszny wieniec 


stwa złożyły wieńce. W pogrzebie Następcy tronu 
z powodu ograniczonego miejsca w kościele we- 
zraą udział tylko prezydenci i wiceprezydenci I 
oraz po trzech przedstawicieli z każdej Izby. Z 
putacyj wojskowych przypuszczone będą tylko te 
pułki, których właścicielem lub jenerał-majorem 
à la suite był następca tronu Rudolf. i 

W kościele Kapucynów, który już zamknięto 
dla publiczności, rozpoczęły się przygotowania do 
uroczystości pogrzebowej. Ściany okryte będą c: 
nem suknem z krzyżami; podłoga, klęczni 
ławki również okryte będą czarnem suknem. 
chowanie zwłok w krypcie jest według stare 
ceremoniału tylko prowizorycznem. Po pogrzeb 
specyalna komisya, wyznaczona przez wielkieg 
ochmistrza dworu, wybierze miejsce, w którem zł 
żone będą zwłoki Arcyksięcia na wieczny spocz 
nek. W krypcie kapucyńskiej spoczywa dotą 
112 członków dynastyi habsburskiej. Ostatnią zł 


(O tragicznej śmierci Następcy Tronu podają 
wszystkie dzienniki najrozmaitsze szczegóły i po- 
głoski, których nie powtarzamy, ograniczając się 
tylko do relacyi, jaką zamieszcza N. fr. Presse 
o. katastrofie w Mayerling. Dziennik ten zapewnia, 
iż otrzymał ze strony kompetentnej następujące 
autentyczne doniesienie: 


„W poniedziałek wyjechał Arcyksiążę znanym 
swym wiedeńskim fiakrem do Mayerling. Obok 
Gaden, powóz wpakowawszy się w wybój, nie 
mógł ruszyć. Arcyksiążę wysiadł z powozu i z ca- 
łej siły pomagał wożnicy w wydobyciu pojazdu. 
Przy natężającej tej pracy Areyksiążę stanął cały 
w potach; w krótkim czasie uczuł symptomata 
lekkiego zaziębienia. W obawie o skutki, wysiadł 
z powozu i pieszo, spiesznym marszem, podążył 
z wyżyny Heiligenkreuz ku Mayerling. Tu zjadł 
obiad z ks. Filipem Koburgiem i br. Józefem 


Kwiatkowski i Matusiński Jacek, złożyła wyrazy 
najgłębszego współczucia i żalu. 

>. Konsystorz jeneralny książęco -biskupi krakow- 
ski zarządził uroczyste nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy $. p. Najdostojniejszego Następcy 


| Tronu. Nabożeństwo to odprawi się we środę d. 6 


Ignacy Domejko. 


(Dokończenie). 


Trudno, aby długoletnia praca takiem uwień- 
czona powodzeniem i uznaniem nie była go silnie 
związała z tym krajem i jego ludnością. Obok 
polskiego patryotyzmu obudził się patryotyzm no- 
wy, zwrócony do ducha cywilizacyi i obyczajów 
hiszpańskich, mających niejedną wspólność z du- 
chem polskim. Przedewszystkiem katolicyzm tak 
silny zbliża do siebie te dwie cywilizacye, jak 
rycerskość tradycyjna obyczaje dwóch tak od sie- 
bie odległych narodów. ER a 

Przez małżeństwo związany rodzinnie z miej- 
scowa społecznością, badał jej dzieje od epoki 
pierwszych odkryć i kolonij hiszpańskich. Bada- 
nia te doprowadziły go do przekonania, żę histo- 
rya okrucieństw Hiszpanów w koloniach amery- 
kańskich jest w znacznej części potwarzą prote- 
stanckich pisarzy — dowodził on natomiast, że o 


ile Anglicy wiedzeni jedynie żądzą merkantylną, | 


byli zawsze bezwzględnymi i uciążliwymi dla 
swych zamorskich posiadłości — o tyle Hiszpanie 
szli za Atlantyk w imię wyższych idei rozszerze- 
nia chrześciaństwa, oraz sławy swych królów i 
własnego narodu. KA 

Przywiązanie Domejki do nowej ojezyzny nie 
tylko nie przynosiło uszczerbku miłości kraju ro- 
dzinnego, ale dwa te patryotyzmy potęgowały się 
wzajem. 5 

„Mijały czasem długie lata — mówił nam Do- 
mejko — a nie miałem sposobności usłyszenia 
mowy polskiej. Myślałem po polsku, modliłem się, 
kochałem po polsku, jakże miałem zapomnieć ro- 
dzinnej mowy.* Postanowił nadto jeden dzień 
w tygodniu oderwać się od licznych zajęć „dla 
czytania wyłącznie książek polskich — a dzien- 
nikowi naszemu przypadł ten zaszczyt, że Czas 
od początku swego istnienia aż do powrotu do 
kraju przynosił tulaczowi wieści z ojczyzny. W Do- 
= datku do Czasu Domejko drukował przed trzy- 
_ dziestu laty kilka listów. To też gdy przybył po- 


„Nazajutrz we wtorek odbyło się polowanie; 


| pocić. 


Hoyosem; był wesół, ale odrazu powiedział, iż 

dziś wcześnie musi udać się do łóżka. „Zakata- 

rzyłem się silnie — mówił Arcyksiążę, opowia- 

dając swą przygodę — muszę się dobrze wy- 
16 S 


piero późno wieczorem, gdy już powróciła komi- 
sya marszałkowska, która skonstatowała samobój- 
stwo. Cesarzowa udała. się do „cesarza. Wrażenie 
tej wieści było straszne. Łkając i. płacząc cesarz 
przebiegł cały szereg pokoi, jakby wybiegnąć 


temuż, aby przesłał Cesarzowi Wilhelmowi najgo- 


bezzwłocznie. 


Opowiadają także, iż gdy w roku ubiegłym za- 


chciał z Burgu, aż w przedsionku sali audyencyo- | strzelił się młody magnat Stefan Kegl w Buda- 


Arcyksiążę nader uprzejmie z ks. Reuss i polecił 


rętsze pozdrowienie. Polecenie to spełnił ks Reuss 


żono tam do grobu w r. 1886 dwuletnią Arcy 
Henryettę, córkę Arcyks. Karola Salwatora. 
Na pogrzeb przybyli onegdaj osobnym pocią- 
giem dworskim król i królowa belgijscy. Nikomu 
z obcych nie dozwalano przystępu na dworzec k 
lejowy. Obecni byli tylko: Najj. Pan, księciu Bal- 


między nas, nic mu nie było obcem — znać, że 


żył, myślał i czuł wspólnie z nami — to tez choć 
tyle zastał w kraju przewrotów, w społeczeństwie 
zwrotów, rozumiał je, nie jak emigrant, ale jak 
współobywatel. 


„O skały Kordylierów uderzałem młotem, bo 


ich echem chciałem zagłuszyć tęsknotę* — rzekł 


czcigodny mąż, odpowiadając w Krakowie na toast 
powitalny. I wydobywał z tych skał echo, co od- 


głosem cnoty, nauki i zasługi z poza oceanów od. 
bijało się w kraju. A gdy nadeszła wreszcie chwi- 
la odpoczynku i powrotu, ten co przez długi ży- 
wot badał martwe głazy, najpierw stanął w Kra- 
kowie, gdzie każdy kamień pamiątką, gdzie suxa 
loquuntur, a do tych marmurów na grobowcach i 
pomników przeszłości dorzucił kilka brył drogich 
kruszców w krakowskich zbiorach i muzeach, jak- 
by darem habdankowskim. I te bryły złote i sre- 
brne mówić będą o życiu tułacza słowami Gusta- 
wa z Dziadów: 


Gdybyś wziął martwy kamień, z którym igra dziecię, 
I gdybyś z tym kamieniem obchodził po świecie 
A potem do ojczyzny wróciwszy z daleka 
Gdyby z tego kamienia gorzka łza nie ciekła, 
Księżę, kamień bez sądu rzuć prosto do piekła. 

I niejedna łza z oka starca spadła na te ka- 
mienie, gdy mu przyszło żegnać nową a witać 
pierwszą ojczyznę. : 

egna on w swym pąmiętniku krainę wygna- 
nia dziękczynieniem Bogu wyliczajac łaski i cuda 
Opatrzności. 3 j 

„Czekając na mszę, rozpamiętywałem , jak za 
młodszych lat, pierwszy raz wstąpiwszy na ziemię 
Nowego świata, modliłem się tu gorąco, polecając 
się opiece Wszechmocnego. — Dziś widzę, jak za 
Jego nieograniczoną dobrocią i zrządzeniem, po 
półwiekowej wędrówce i niezliczonych przygodach, 
zdrów, o własnej sile, w powrocie do rodzinnej 
ziemi, wdzięczen być winienem za opiekę, która 
czuwała nademną i z największą pokorą w du- 
szy, dziękować za wszystko Bogu. 

„Bo czyż sam chroniłem się bez kalectwa, od 
śmierci, na górach, na morzu, w podziemnych ko- 


palniach, gdzie tylu młodszych, silniejszych ode- 
mnie ginie beż ratunku? 

„Któż jeśli nie Bóg uratowął mnie od chorób, 
od złych skłońności moich, od złego człowieka i 
niewidomych sideł ? 

„Któż dozwolił, że pokochali mnie obcy ludzie, 
a pobłażaniem i pochwałami nie podnieśli mnie 
w: dumę 2. 
+ „ „Któż mi dał żonę i nową rodzinę, nowych kre- 
'wnych i przyjaciół, na miejsce tych, których zo- 
stawiłem w kraju? Komuż winienem, że w ubo- 
giem mojem sercu pomieściły się i miłość przy- 
branej ojczyzny, i obie nawzajem siebie ogrze- 
W USE : 

„Któż zrządził, kto mną pokierowaß Ze w nau- 
ezycielskiem mojem powołaniu, przy pracy, o obo- 
wiązku nigdy się nie zapomniało i znalazł się 
chleb powszedni dla dzieci i dla mnie starego ? — 
Któż jeśli nie Ty, Boże! 

„Tu była krótka przerwa w mojem rozmyślaniu. 
Zadzwoniono po drugi raz na mszę: kaplica była 
jeszcze pusta. Chłodek miły, woń kwiatów, któremi 
przystrojone były oltarze i cichość, wprawiły mię 
znowu w marzenie, i zdało mi się, jak gdyby kto 


.|szeptal na ucho: „Czy pamiętasz ?* 


„Czy pamiętasz, jak temu z górą lat pięćdziesiąt, 
rzucony na pruską ziemię, znalazłeś się ty, nawy- 
kły do wygód i paniczowskiego życia, ni do so- 
chy, ni do młota, stroskany, zmęczony, zdawało 
ci się,że nie przeżyjesz, z głodu i w poniewierce 
młode twoje lata ? 

„Czy pamiątasz, jak w lat siedm po tem, żegna- 
jąc się z Adamem, Bohdanem, Walerym i licznem 
gronem przyjaciół na paryzkim bruku, nie mieści- 
ło ci się w głowie, jak nowe życie poczynać, sa- 
memu, bez przyjaciół krewnych, ni znajomych? 

„A kiedyś zaledwo wypłynął na morze, czy pa- 
miętasz, jak cię pierwszych dni straszna burza na 
Biskajskim golfie zdybała, wiele okrętów rozbiła, 
a naszym lekkim „Speyem* t. j. (Pająkiem), jak 
piłką do góry rzucała? I nie lepiej było przy 
brzegach Brazylii, kiedy w noe.burzliwą statek 
począł uderzać o dno na mieliźnie; trzęsły się i | 
warczały maszty i liny okrętowe, bladł kapitan, 
a ładunek już na pokład wynoszono. 


„Niełatwe do pokonania przyszło potem starcie 


się nasze na Oceanie z wiejącym od lądu wichrem 
Pampero; nielżejsze do przebycia było trzysta mil 
na koniu po argentyńskich stepach, z obawą od 
napadu dzikich Indyan Pampasów — i nielepsza 
wnet po tem przeprawa przez Kordyliery, wśród 
śnieżnych zamieci i mrozu. 

„I kiedym tak sobie rozbierał w duszy dowody 
opieki Bożej nademną, w niezliczonych od tylu 
lat przygodach, przypomniałem, jak w jednej pod- 
ziemnej kopalni srebra poślizgnęły mi się nogi, 
Już... już spadałem do głębokiego. na jakie sto 
sążni szybu, gdy silny górnik pochwycił mnie i 
wyniósł na barkach; jak we dwa lata potem, kie- 
dym przy stole siedział zajęty planem rozmiaru 
tych kopalni, dom cały runął od trzęsienia ziemi, 
a mnie w tym momencie rzuciła za próg niewi- 
dzialna siła; stanęła mi też na myśli owa nie- 
szczęsna solfatara, ną której, gdym niesiony cie- 
kawością, dzień cały wśród wybuchów pary wo- 
dnej i gorącej siarki, opuszczony od przewodni- 
ków, przyduszony, odchodził od zmysłów — noe 
orzezwila, a Opatrzność Boska przywiodła nad 
brzeg strumienia. Przypomniałem nakoniec ów las 
bukowy, przez który, kiedym z jednej z moich 
wycieczek w Kordyliery powracał, czyhający na 
mnie na zasadzce rozbójnicy zasnęli, a jam bez- 
piecznie koło nich przejechał. 

„Ukazywały mi się jeszcze w pobieżnych obra- 
zach hordy dziczy znad rzeki Cantenu, i nieprzej- 
rzana okiem pustynia Aataeami i czarne lasy dzie- 
wicze... i Bóg wie jak długo pozostawałbym w tem 
zadumaniu, gdyby nie dzwon kościelny, który po 
raz trzeci zadzwonił na mszę; napełniła się wnet 
ludem kaplica, i ksiądz wyszedł z zakrystyi. 

„Któż się nie domyśli, z jaką gorliwością i po- 
korą słuchałem tej mszy, na podziękowanie Bogu 
za Jego świętą nademną opiekę, z tą wiarą i prze- 
konaniem, że oprócz tylu widocznych przygód i 
niebezpieczeństw, z których mnie wyratował, mu- 
siało być i było więcej jeszcze sroższych i niebez- 
pieczniejszych dla duszy mojej, z których mnie 
jego miłosierne ramię wywiodło...* 

Raz jeszcze rzuca okiem na kraj, który opusz- 
cza, i na kraj, który ma powitać, i pyta: 

„Czyż doprawdy, czyż doprawdy piękniejsze są 


te palmy, cedry, banany i ów przepych wymuska- | 


nych pod gorącem niebem kwiatów od naszych 
rozłożystych lip, modrzewiów, kasztanów, od na- 
szych staroświeckich sadów i ukwieconych w czer- 
wcu naszych łąk rozległych? Pociągnąłem okiem 
raz jeszcze i drugi po kokosowych aleach i we- 
stchnąłem po dawnemu do domowych lasów, gdzie 
klon rośnie o szerokim liściu, topol srebrne roz- 
puszcza konary, drżą drobne listki na osinie, obok 
posępnej jodły brzoza bieleje, dąb i sosna górują, 
a cała przyroda z porą roku odmienne kształty i 
barwy przybiera.* i 

Więc miały wnet stanąć przed nim te lasy Li- 
twy — i miał zasiąść do wilii Bożego Narodzenia 
w tym samym dworze drewnianym rodzinnej Nie- 
dźwiedki, gdzie niegdyś hodował merynosy, woły. 

Mieszkała tam już Domejki córka. Przybył bo- 
wiem do Chili dla odwiedzenia stryja synowiec, 
a po kilkomiesięcznych odwiedzinach uzyskał przy- 
chylność i rękę swej kuzynki. Więc w litewskim — 
dworku zastał starzec szczęście rodzinne — ale 
w kraju, ale w Wilnie jakżeż wiele zmian, ruin 
przedstawiło się oku dawnego filareta! 

Gorąca wiara nie dopusczzała skargi. Zadziwia- 
jąca siła organizmu dozwoliła spełnić jedno jesz- 
cze pragnienie całego życia — pielgrzymkę do Rzy- 
mu i Ziemi świętej. W podróż tę puścił sie sta- 
rzec wraz z dawnym towarzyszem broni z powsta- 
nia litewskiego i przyjacielem z epoki paryskiej 
emigracyi O. Piotrem Semeneńką i ze swym sy- 
nem, który w Rzymie przyjął święcenie kapłań- 
skie i w obecności Ojca sw. Leona XIII odbył 
swą pierwszą mszę. 

Niestrudzony wrócił Domejko znów na Litwę i 
do Warszawy i do Krakowa, wszędzie zadziwia- 
jąc Świeżością umysłu i gorącem serca. Obowiązki 
rodzinne a i obowiązki długiej służby publicznej — 
wymagały raz jeszcze podróży za Atlantyk. 

„Jak pożegnam przyjaciół i urządzę sprawy ro- 
dzinne, powrócę na stare lata do Krakowa“— mó- 
wił na odjezdnem przed pół rokiem. — Telegram 
przyniósł zza Atlantyku wieść, że nadzieja ta się 
już nie spełni i że mogiła w ziemi tułactwa przy- 
kryje to serce, które dla Polski nigdy bić nie 
przestało. EN 
L. DĘBICEI. 
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Seat Ai AA REO sera 


Jedz ściślejszej kontroli, jednem słowem, musimy 
znaleść ustawy zastosowane do okoliczności, bez 
naruszenia powszechnej wolności. Nie będą to je- 
dnak ustawy wyjątkowe. (Poruszenie). 

Czynią nam różne zarzuty. Dla jednych nie je 
stesmy dość produktywnymi ; inni mniemają, że 
idziemy za daleko; jedni mówią, że jesteśmy zbyt 
obojętnymi na wszystko, co się koło nas dzieje; 
inni, że postępujemy za gwałtownie. Jeśli mnie- 
macie, że nie wypada nam jednak, ani przechy- 
lać się bardziej na lewo, czegobym nie pochwa- 
lał, ani skłaniać się bardziej na prawo, coby 
mniej jeszcze ze zdaniem mojem się zgadzało, 
w jakich to razach ustąpićbyśmy musieli, jeśli ma- 
my dalej działać,gidąc drogą dotychczasową, to 
wyrażcie to panowie przez wotum zaufania.“ 

Nastąpiła potem żywa dyskusya, w której Cas- 
sagnac nazwał rząd rewolucyjnym i spiskowym 
przeciw głosowaniu powszechnemu i wzywał Izbę, 
aby się rozwiązała. „Nie chcę być tak niegrze- 
cznym, aby wołać na was, Panowie, allez vous en! 

owiem grzeczniej: Allons nous en! Boulanger ma 

prawo dążyć do prezydentury, to nie jest zamach 
na Rzeczpospolitą. Izba też nią nie jest i wycie- 
czek na nią nie można poczytywać za zamach na 
Rzeczpospolitą. Hubbard twierdzi, że ministerstwo 
nie jest z sobą zgodne, czemu przeczy Floquet. 
A czemu tu niema Freycineta ?“ 

Boulanżystów definiuje Madier w taki sposób: 
„Wytężają wszystkie siły, aby z wszystkiego zro- 
bić nie, a z jednego wszystko“ i twierdzi, że wy- 
pada się z boulanżyzmem jak najrychlej u- 

rzątnąć. 

Boulanżysta Laguerre powiada: „Jesteśmy kon- 
spiratorami a wspólnikami winy naszej... (Głos 
z Izby: Pieniądze!) Są owe 240.000 głosów, które 
Paryzanie oddali na Boulangera. Ci zaś chcą zre- 
formowanej, poezeiwej rzeczypospolitej. Nie o 
Rzeczpospolitą więc, ale o was tu chodzi i ztąd 
gniewy.* Głosy: „A pieniądze?“ Laguerre: „Od 
Francuzów, którzy was nie chcą.“ Po długiej dys- 
kusyi, odbywającej się drogą podobnych wzaje- 
mnych zarzutów, przystąpiono do głosowania i 
przyjęto nareszcie porządek dzienny, jakiego so- 
bie rząd życzył, podany już dosłownie w „Prze- 
glądzie politycznym." 


Krakow 4 lutego. 


jako Polacy, doznający jedynie tylko od Cesarza 
Franciszka Józefa względności i uszanowania naj-|- 
świętszych praw naszych , nie mieli dzielić strasznego 
ciosu, jaki dotknął Jego Ojcowskie serce, z całą szla- 
chetnością i uczuciem nieszczęśliwego Narodu! Insty- 
tucya nasza narodowa: Towarzystwo opieki nad wete- 
ranami wojsk polskich z r. 1830—31, przez Rząd ce- 


sarski potwierdzona, doznająca również względności, 
zanadto jest poważną instytucyą, aby reprezentujący 


ją komitet zarządzający wśród żałoby, jaką Austrya 
na długi czas okryta, urządzał teraz bal na korzyść 


weteranów wojsk polskich! Z tych powodów uchwa- 


lił komitet zarządzający na swem posiedzeniu, odby- 


tem d. 2 lutego, jednogłośnie: zaniechać urządzenia 


w tym karnawale zapowiedzianego balu i postanowił 
zwrócić składki, na ten bal ofiarowane i opłaty za 
bilety tym osobom, które po zwrot pieniędzy zgłoszą 


się w ciągu bieżącego miesiąca, w przeciwnym razie 
uważać będzie komitet pieniądze te, jako ofiarowane 


na korzyść weteranów wojsk polskich z r. 1820—31. 


Kraków 2 lutego 1889 r. 

Ksawery Konopka. 

— Towarzystwo opieki zdrowia. W dniu wezoraj- 
szym, w mieszkaniu r. m. Dra Jordana, zebrało się 
grono osób, celem wprowadzenia w. życie i rozpoczę- 
cia działalności Towarzystwa, mającego za zadanie 
taki doniosły cel, jak opiekę nad zdrowiem naszego 
społeczeństwa, w którem bardzo wielka panuje śmier- 
telność. R. m. Dr Jordan w swej podróży za grani- 
cą przekonał się, jak wiele dla zdrowia robią Towa- 


rzystwa dobrze zorganizowane i jak ich działalność 
wpływa na zmniejszenie śmiertelności i wychowanie 


dzielnych i zdrowych pokoleń. Postanowił więc Dr 


Jordan wprowadzić i u nas tak pożądane Stowarzy- 


szenie, Przedewszystkiem przedłożył myśl swoją To- 
warzystwu lekarskiemu krakowskiemu i to przyjęło 


ją bardzo przychylnie, wysyłając swoich przedstawicie- 


li do zorganizowania Towarzystwa. Statuta zostały 
wreszcie zatwierdzone, i jak już powiedzieliśmy, wczo- 
raj rozpoczęto akcyę, w której pierwszym zawiązku 
wzięły udział osobistości z różnych sfer społecznych. 
Na posiedzeniu tem rzucono szereg praktycznych my- 


‘sli, jak «1) wydania krajowej ustawy sanitarnej, 2) 


wydania pouczającego przewodnika o wychowaniu 


dzieci do pierwszego roku życia z uwagi na ogrom- 


ną śmiertelność między dziećmi w tym wieku; 3) wy- 
dawania własnego pouczającego organu w znacznej 


ilości egzemplarzy ; 4) zebrania jak największej liczby 


członków dla Towarzystwa. O wnioskach tych sprawo- 
zdanie przedłoży Wydział na najbliższem posiedzeniu, 
które odbędzie się w niedzielę. Przystąpiono też wczo- 


CZAS z Wtorku 5 Lutego 1889. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


P. Frenkiel wystąpi w roli Koziatyńskiego. 


We czwartek 7go: Drugi i przedostatni gościnny 
występ Mieczysława Frenkla: Porwanie Sabinek, 
komedya w 4 aktach Pawła i Franciszka Schóntha- 
nów. P. Frenkel wystąpi w roli p. Strieze, dyrek- 


tora teatru. 


"Piwnice Grand Hotelu 


w Krakowie 


sprzedają Wina Bordeaux czerwone 


po cenie: 
'/, butelki Y, butelki 
Pauillac. . Zk. 1:60 —.90 


Artisan de Listrac . . n 225 1:20 
St. Estephe $ » 270 1:45 
Bordeaux białe: 

Graves SERA . Zar. 2:70 1:45 
Preignac . ALO 175 


Obiady od godz. i do 


— Dnia igo i 2go lutego pochmurno, chwilami 
deszcz z wiatrem zachodnim; term. d. igo od +1:5 
doszedł do +6°0 ©., d. 2go od +1:2 de +90 C. 
Dnia 3go pogoda; term. od +3:8 spadł na —1:9 C. 
Barometr nisko; o godzinie 7ej rano d. 4go stan jego 
był 728:3 millim., term. —2'40. — Wiatr połudn. 


— We wtorek d. 5go lutego: sw. Agaty p. m. 


We środę 6go: Pierwszy gościnny występ Mieczy- 
sława Frenkla, artysty teatru lwowskiego: Górą nasi! 
komedya w 5 aktach Kazimierza Zalewskiego. — 


3 po 2 zir. w. a. 


NADESLANE. (14) 


psułki Guyota; oto jedno uznanie z tysiąca: 
Panie Guyot! Od lat czterech cierpiałem na du- 
szność, która nie pozwalała mi z łatwością oddychać. 


flakon tych kapsułek; używałem je po trzy przy ka- 
żdem jedzeniu. Zachwycony jestem polepszeniem się 
mego zdrowia. Racz mi Pan nadesłać jak można naj- 
rychlej nowy fiakon. 

MARTINI ANTOINE, przełożony komór celnych w Nicei. 


NADESŁANE. (316 1-7) 


Obecna pora. — W tej właśnie porze 
należy spróbować użycia produktów, cenionych 
powszechnie dla utrzymania powłoki ciała w stanie 
piękności. — Pomimo zimna i 
zmian temperatury twarz i ręce 
nie doznają żadnej skazy dzięki 
O używaniu Creme Simona, Pudru 
ryzowego i Mydta Simona. Dla 
uniknienia lieznych nasladownictw 
żądać podpisu: Simon, ul. de Pro- 
vence, 36, w Paryzu. W Krakowie 
w aptekach pp.: Redyka, Trauezyh- 
skiego, Wiszniewskiego i w maga- 
zynie p. W. Fenza. 


(307 2-12) 


- Ruch umysłowy i artystyczny. 


2 Teatru. Po całotygodniowej przerwie, spowodo- 
wanej żałobą po $. p. Następcy tronu Rudolfie, roz- 
poczynają się w dalszym ciągu przedstawienia tea- 
tralne we środę 6go b. m. gościnnemi występami p. 
Mieczysława Frenkla, utalentowanego artysty sceny 
lwowskiej, a dawnego ulubieńca naszej publiczności. 
Na pierwszy występ wybrał sobie p. Frenkiel jednę 
z najlepszych komedyj Kazimierza. Zalewskiego p. t.: 
Górą nasi! w której wystąpi w roli Koziatyńskiego. 
Kasa teatralna otwartą będzie jutro we wtorek zrana 
od g. 9—12, następnie w dniu przedstawienia w zwy- 


kłych godzinach. 


NADESŁANE 
z pepsyną i djastazą 


Wino Chassaing (ezynnikami naturalne- 


mi i niezbednemi dla funkeyi trawienia). W 1864 
roku o Winie Chassaing złożono bardzo pochlebny 
raport paryskiej Akademii medyeznej. Od tej chwili 
produkt ten otrzymał nagrody najwyższe na wszyst- 
kich wystawach, gdzie się znajdował. W 1883 r. 
Rada, złożona z uczonych sędziów na wystawie 
produktów farmaceutycznych w Wiedniu, przyznała 
mu dyplom na medal złoty. Kilka miesięcy zale- 
dwie, jak otrzymał znowu taką samą nagrodę na 
wystawie w Kalkucie w Indyach. 

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gastralgit, boleści 
żołądka, trudnego powrotu do zdrowia, utracie 
sił, apetytu, upośledzonemu 1 trudnemu trawieniu 


Poważny środek. — Przeciw astmie t duszności 
niema skuteczniejszego środka nad prawdziwe Ka- 


Nie dalej, jak 6 dni temu raczyłeś mi Pan przysłać 


Fryz według pomysłu Rodakowskiego, malowan o 
do sali sejmowej Tonks A at ene Ha dyspepeyy). 
zwiedzających na wystawę zjednoczonego Towarzy- |; 
stwe sztuk pięknych w Sukiennicach. Przeszło 5.000 |' 
osób przesunęło się w ciągu dwóch świąt przez sale. 
Podziałem i rozmiarami zastosowany do architektoni- 
cznych warunków sali sejmowej obejmuje on na pię- 
ciu obrazach różne kierunki główne działalności ludzkiej 
w kompozycyach, przedstawiających rolnictwo, handel, 
przemysł, naukę i sztukę, Dzielące je cztery obrazy 
poświęcone są przedstawicielom prawodawstwa, pod 


raj do wybrania Wydziału Towarzystwa. Prezesem 
wybrany został radca miejski Dr Jordan, wicepre- 
zesem prof. Dr Cybulski, sekretarzem dyrektor 
Gettlich, skarbnikiem prof. Dr Pieniążek. Prócz 
tego wybrano 11 członków Wydziału. 

— Nadzwyczajne walne zgromadzenie członków 
Tow. pedagog. oddziału krakowskiego odbyło się d. 
2 lutego by. o godzinie 11 przed południem w sali 
kursu I seminaryum naucz. żeńsk. w Krakowie. Pre 
zes Towarzystwa powitawszy serdecznemi słowy zgro- 
madzonych, między którymi widzieliśmy także inspek 


— Nabożeństwo żałobne za duszę š$. p. Następcy 
tronu Rudolfa, urządzone za staraniem Rady ogólnej 
Towarzystwa Dobroczynności, odprawione zostanie 
w dniu jutrzejszym w kapliey zakładowej przy ulicy 
Koletek o godzinie 9ej zrana. 

— Na nabożeństwie za duszę š. p. Ignacego D o- 
mejki, które odprawionem zostało we czwartek w ko- 
ściele św. Barbary, staraniem komitetu Towarzystwa 
opieki nad weteranami z r. 1831, wspaniały wieniec 


Śmierć Następcy Tronu 
Arcyksiecia Rudolfa. 


Telegramy. 


polozony u stóp katafalku, pochodzit od tutejszego 


którego opieką rozwija się ludzkość, mianowicie Mojze- 


stowarzyszenia Filaretów. 

Z powodu wiadomości podanej w Kuryerze warsz. 
w chwili, kiedy telegramy rozniosły wiadomość o zgo- 
nie Domejki, że Domejko żyje, otrzymujemy od p.Wła- 
dysława Laskowicza, który nam pierwszy telegrafo- 
wał z Paryża o tym smutnym wypadku, że doniesie- 
nie Kuryera warsz., chyba na tem było opartem, ze 
pod telegramem nie był umieszczony jego podpis. 

-— Za duszę $. p. Antoniego Pleszowskiego, 
pełnego najpiękniejszych nadziei rzeźbiarza, który 
w zeszłym miesiącu zakończył życie w Meranie, od- 
prawionem zostanie staraniem profesorów i kolegów 
jutro (6go b. m.) o godzinie 10ej zrana nabożeństwo 
żałobne w kościele OO. Dominikanów. Zmarły, ro- 
dem z Krakowa, tu odbywał studya pod kierunkiem 
prof. Gadomskiego, następnie w Wiedniu pod kierun- 
kiem prof. Zumbuscha i w Rzymie. Bawił dłuższy 
czas w Konstantynopolu u wuja swego $. p. Groplera, 
a po śmierci tegoż, czując się cierpiącym, udał się 
do Meranu, gdzie zakończył życie, licząc około 30 
lat, — Pleszowski otrzymał medal złoty od Akademii 
sztuk pięknych i dyplom honorowy na Wystawie kra- 
kowskiej. 

— Ludwik Thomayer, szef intendentury 1go kor- 
pnsu, ozdobiony orderem Franciszka Józefa i meda- 
lem złotym, zakończył tu życie w d. 2 b. m., licząc 
lat 58. Zwłoki przewiezione zostaną dziś o godzinie 
3 po południu na dworzec kolei północnej, zkąd od- 
stawione będą do Wiednia i tam pogrzebane na cen- 
traloym cmentarzu. Nabożeństwo żałobne odprawio- 
nem zostanie jutro o godzinie 10ej zrana w kościele 
św. Piotra. Ñ 

— P. Kuczkowski, nowo-mianowany starosta kra- 
kowski i delegat Namiestnika, objął w sobotę d. 1 b. m. 
urzędowanie. Zawiadomione o tem zostały władze i in- 
stytucye tutejsze. O g. 12 w południe d. 1 b. m. przed- 
stawili się p. delegatowi Kuczkowskiemu urzędnicy tu- 
tejszego starostwa, a przedstawienia dokonał p. ko- 
misarz Geppert w zastępstwie cierpiącego chwilowo 
dotychczasowego kierownika starostwa p. komisarza 
Linka. P. Kuczkowski w przemowie do urzędników 
rzekł, że nie potrzebuje rozwijać żadnego programu, 
władze bowiem I instancyi maja wytknięty program, 
mianowicie w zakresie obowiązujących ustaw działać 
na pożytek kraju i ku zadowoleniu rządu z całą 
sprawiedliwością i tą energia, której przykład tak 
piękny dawał JE. p. Namiestnik jako starosta kra 
kowski i daje obecnie na swem wysokiem stanowi- 
sku. Obejmując to stanowisko, wskazał JE. p. Na- 
miestnik, jak urzędnicy podwładni postępować mają 
4 te wskazówki będą wytycznemi dla starostwa kra- 
kowskiego. Zakończył p. delegat Kuczkowski wyra 
zami zachęty do wspólnej pracy i pomocy wzajemnej. 

— Sprawozdanie z procesu kukizowskiego poda- 
jemy dziś w osobnym dodatku. 

— Slub p. Michała Sobańskiego z panną Ludwi- 
ką Wodzieką odłożony został z dnia 5 b. m. na d, 
7 b. m. (czwartek) i odbędzie się o godzinie 11-tej 
w kościele św. Anny. Hr. Henrykowa Wodzicka po- 
dejmować będzie grono weselne i liczne koła przyja- 
ciół w wilię ślubu wieczorem we środę 6go b. m.— 
a w dzień ślubu we czwartek raut weselny odbę- 
dzie się u rodziców pana młodego hr. Feliksów So- 
bańskich. Od kilku dni zapełniły się hotele krakow 
skie członkami obu dostojnych rodzin, zwłaszcza li. 
czny bardzo zastęp przybył Z Warszawy. Na powi- 
tanie przybyłych odbywają się codzień wieczory, 
z których atoli mimo pory karnawałowej wykluczone 
są tańce, a mianowicie u hr. Konstantów Praezdzie- 
ckich, onegdaj u hr. Izy Tyszkiewiczowej, wczoraj u 
hr. Romanów Michałowskich. 

Ze Lwowa nam denoszą, że ślub hr. Alberta Sta- 
rzeńskiego z panną Julią Komorowską, córką hr. Ju- 
liusza Komorowskiego i Teofili z hr. Krasickich, od- 
łożony został z dnia 5 b. m. na sobotę 9 b. m. | 

— Komitet Towarzystwa opieki nad weteranami 
przesyła nam do zamieszczenia następującą odezwę : 

Szanowni Rodacy! Smierć Następcy tronu zanadto 
boleśnie dotknęła wszystkie ludy Austryi, abyśmy 


tora okręgowego,.p. Stanisława Twaroga, zdał w kró 
tkości sprawę z czynności komisyi i zaprosił referenta 
p. M. Schlesingera do odczytania projektu statutu 


zawiązać się mającego Towarzystwa wzajemnej po- 
mocy nauczycielskiej, którego członkami zwyczajnymi | ‘gg 


mogą być nietylko nauczyciele szkół ludowych, lecz 
także profesorowie szkół średnich i uniwersytetów 
krajowych. Na wniosek przewodniczącego przystąpio- 
no zaraz do dyskusyi szezegółowej nad pojedynczemi 
paragrafami projektu statutu. Po ożywionej dyskusyi, 
w której zabierali głos pp.: Nizioł, Groele, Prysak, 
Parczyński, Filiński, Gettlich, Gigoń, Wojtyga i re- 
ferent, przyjęto cały projekt statutu z małemi zmia- 
nami, poczem zamknął przewodniczący posiedzenie o 
godz. pół do 2. ; 

— Muzeum XX. Czartoryskich w styczniu zwie- 
dziło osób 83. W czytelni pracowało osób 12. 

— Sptyniecie lodów na Wiśle. W sobotę d. 2go 
b. m. po g. lej w południe oznajmiły strzały arma- 
tnie, że lody na Wiśle ruszyły i spływać poczynają. 
Wszyscy, przeznaczeni do akcyi na ten wypadek, po- 
spieszyli natychmiast na stanowiska, mianowicie wła- 
dze wojskowe, polityczne, reprezentanci Magistratu i 
straż pożarna krakowska. . Władze wojskowe wydały 
rozkaz, by żołnierze nie opuszczali bastyonów i byli 
gotowi do niesienia pomocy. Inżynierya wojskowa 
stanęła w pogotowiu pod komendą pułkownika inży- 
nieryi p. Schallera i majora Pachera. Urzędnik Sta- 
rostwa Dr Piotr Górski udał się do nadbrzeżnych 
gmin, by sprawdzić, czy pełnią obowiązek wskazany 
przez Starostwo na wypadek powodzi i by osobiście 
dopilnować wszelkich urządzeń, których drogą pise- 
mną osiągnąć niepodobna. Na szczęście kra płynęła 
spokojnie całem korytem rzeki i łamała się łatwo, 
lód bowiem nietylko był cienki, ale już kruszył się 
prędko wskutek deszczów, jakie go przez kilka dni 
zlewały. Przytem nigdzie na Wiśle nie było potwo- 
rzonych dawniej zatorów. Inżynierya wojskowa roz- 
sadzała dynamitem lodowce, gromadzące się pod mo- 
stem wojskowym przy Wawelu i w ten sposób zapo- 
biegła utworzeniu się tu zatoru, który mógłby nara- 
zić na powódź miasto i okolice wyżej biegu rzeki, 

Wieczorem onegdaj nadszedł telegram z Niepoto- 
mic, że tworzyć się zaczyna zator. Natychmiast więc 
wyjechał na zagrożony punkt urzędnik budownictwa 
rządowego p. Janikiewicz. 

Niebezpieczeństwa powodzi niema. Woda przybiera 
powoli; stan jej o godzinie 3 po południu dnia wczo- 
rajszego wynosił 1'10 nad O. pai 


Wczoraj o g. 2 m. 30 nadszedł telegram z Nie-|| 


połomie, że zator ruszył. Depesza o g. 2 m. 40 do- 
niosła już, że zator w całości spłynął zpod Niepo- 
lomic. 

Lody więc odeszły swobodnie i oczekiwać można, 
iz w okręgu Krakowskim nie będzie już zatorów. — 
Z innych okręgów otrzymamy zapewne równie dobre 
wiadomości, aczkolwiek zachodzi możliwość, iż mo- 
głyby się utworzyć zatory w Tarnowskiem i Tarno- 
brzeskiem, zwłaszcza wobec tego, iz temperatura sie 


obniżyła, a opady ustały. Jesteśmy przekonani, że 


władze tamtejsze będą czuwać i w pierwszym momen- 
cie tworzenia się zatoru wezwą o pomoc władze woj- 


skowe, te bowiem są gotowe do natychmiastowego 
wysłańia wojska i amunicji, gdziekolwiek zaszłaby 


potrzeba. 


nad O. 


śnieżnych zamknięto. 


zostaje. 


‘Stan wody dziś o godzinie 10ej rano wynosił 0°70 


— Dyrekcya ruchu kolei państwowych w Krako- 
wie donosi, że z d. 1 lutego b. r. otwartym został 
na nowo na szlaku Jasto-Sanok ruch osobowy i towa- 
rowy, który d. 30go stycznia b. r. z powodu zasp 


— Wydział Towarzystwa kasynowego w Nowym 
Sączu zawiadamia, że odbyć się mający tamże bal 
na dochód weteranów wojsk pol. z r. 1831, w d. 9 
b. m., z wiadomych smutnych powodów odroczony 


szowi, Likurgowi, Solonowi:i Justynianowi. Alegory- 
czne figury po dwóch końcach wyobrażają wiarę i 
pracę. i 


_ Özial ekonomiczny. 


Ceny na giełdzie wiedeńskiej 
z dnia 1 lutego. 


Pszenica na wiosnę 7:57—7:62, na maj-czer- 
wiec 1:70—1:75; żyto na wiosnę 6:06—6.11, na 
maj-czerwiec 6°16—6:21; jęczmień morawski 8°75 
—10°00, austryacki 7.10—7:80; kukurudza na 
maj-czerwiec 5'25—5'33; owies na wiosnę 5:68— 
5:13, na maj-czerwiec 5:80—5:85; rzepak na luty- 
marzec 1650—17:75; na sierpień-wrzesień 12:25 
—12°37; len węgierski 10:50—12'00; konopie 
8:50—9:50; hreczka 6:85—7:25; groch 8:00 
—10:00; bób 8:50 — 11:00; wyka 6:50— 7:50; 
proso 6:00—6:50; koniczyna czerwona 50:00 
—60:00, biała 50:00—75:00; spirytus za 100 
litrów, bez beczki, w miejscu kontyngentowany 


16:62—16 85. 


Z porównania cen powyższych z cenami zeszłego 
tygodnia okazuje się nieznaczny spadek cen psze- 
nicy (20 ct.), żyta (8 ct.) i owsa (5 ct.). 


A SOE A UNE AIBN AER IN ROBOCZA BRONCO TRETEN: 


Od Administracyi , Czasu:: 


Na odnowienie kościoła na Skałce nadesłali 
00. Pijarzy z Krakowa 3 alr. 
Dla weteranów polskich z roku 1831 nadesłał 
p. Fr. Przychocki 10 złr., p. J. Gorczyńska 5 zir. 


Artykuły w dziale „Nadesłane* nie pocho- 
dzą od Redakcyi. 


NADESŁANE. 


rennen 


(67 1-8) 


Wieden 4 lutego (pryw.). Cesarz rzeki do 
Tiszy: „Pozostała mi tylko świadomość obowiaz- 
ków, które do końca życia wiernie spełniać bę- 
de. Na to mogą moje ludy liczyć.” ` 
Cała rodzina cesarska oraz belgijska modliła 
się wczoraj przy zwłokach Następcy Tronu. Wie- 
ezór przeniesiono zwłoki do kaplicy. 

Pester Lloyd żąda ogłoszenia całego- protokołu 
obdukeyjnego, gdyż ogłoszone orzeczenie leka- 
‘Irzy jest tylko cząstką tego protokołu. 

Montagsrevue zapewnia, że kuli, którą Arcy- 
książę odebrał sobie życie, dotąd nie szukano. 
Profesorowie sekcyonowali tylko głowę. 

Prezydent Peczy przeprosił węgierską Izbę, że 
telegram Stefana Karolyi’ego spowodował go do 
oznajmienia fałszywego powodu śmierci Arcyks. 
Rudolfa. 

Wieden 4 lutego. Stosownie do zapowiedzia- 
nego ceremoniału, odbyło się wezoraj wieczorem 
o godzinie 9 min. 30 przeniesienie zwłok Arcy- 
księcia Rudolfa z apartamentów tegoż do kościo- 
ła parafialnego w Burgu, w celu wystawienia ich 
tamże. Przed podniesieniem trumny na katafalk, 
również jak i potem, zwłoki zostały pobłogosła- 
wione przez proboszeza dworskiego. Tymezasem 
w dziedzińcu Burgu głęboko wzruszona ludność 
oczekiwała na przenosiny, przystuchujac się chó- 
rowi kapeli dworskiyj. 

Wiedeń 4 lutego. O godzinie 8 rano otwarty 
został dla publiczności wstęp do kaplicy, w któ 
|rej wystawione są zwłoki zmarłego Następcy 
tronu. : 

Niezmierne i wciaz nowe tlumy ludnosci za- 
pełniają ulice, prowadzące do kaplicy. Gwardya 
trzyma straż honorową, zachowanie ludności wzo 
rowe. 

Montagsrevue, Sonn- und Montags Zig, Extrapost, 
Wiener Presse i inne dzienniki umieszezajac ne- 
krologi, przyłączają się do ogólnego chóru żało- 
bnego prasy wiedeńskiej. í 

W dalszym ciągu nadesłali wieńce: królowa 
Wiktorya, książę i księżna Walii oraz księżniczka 
Beatricza. 


Gestreifte und karrirte Seiden- 
stoffe von $0 kr. bis fl. 6:35 p. Met. — 
(ca. 650 versch. Dess.) — vers. roben- und 
stilekweise. porto- und zollfrei das Fabrik De- 
pot G. Henneberg (K. u. K. Hoflief.), Zürich. 
Muster umgehend. Briefe kosten 10 kr. Porto. 


w 1889 roku. 


Kantor komisowo-handlowy p. C. Adam, po- 
siadajacy specyalne biuro dla wystawców rue des 
Saints-Péres, 81, w Paryżu, ma zaszczyt zawia- 
domić osoby interesowane, że zostając w Ścisłych 
stosunkach z osobami powołanemi do Centralnego 
Komitetu Wystawy (Comité de Centrale et des 
Finances) w Paryżu, przyjmuje na siebie repre- 
zentacyą wystawców przed, podczas i po Wysta- 
wie. Za powierzone przedmioty odpowiada i sprze- 
dażą takowych na życzenie po Wystawie zająć 


się może. 
"Osobom, przybyłym dla zwiedzenia Paryża 


Wystawy, ułatwia dokładne badanie takowej, u- 
rządzenie się podezas pobytu w Paryżu i zwie- 
dzanie stolicy. — Będąc w stosunkach handlowych 
od lat 30-tu z pierwszemi domami fabrycznemi i 
handlowemi w całej Francyi, udziela adresów, 
wszelkich informacyj i pośrednictwa do zawiązania 
stosunków handlowych i w celu ułatwienia spra- 


wunków po najkorzystniejszych cenach. 


Informacye o moim Kantorze można powziąć 


w Administracyi Czasu, 


Wieden 4 lutego. W ciągu dnia w Burgu 
panował ogromny natłok publiczności. Przejazd 
powozów przez główne ulice, prowadzące do Bur- 
|gu, był zupełnie niemożliwym. 

Kuratoryum muzeum handlowego odbyło przed- 
południem posiedzenie żałobne, na którem wzru- 
szającą miał mowę prezydent hr. Coronini. Będzie 
on prosił protektora muzeum Arcyksięcia Karola 
Ludwika, aby tenże u stóp tronu zechciał wyrazić 
najgłębsze współczucie kuratoryum. 

W kościołach ewangelickich obu obrządków od- 
były się przedpołudniem przy nadzwyczajnym na- 
tłoku publiczności uroczyste nabożeństwa żałobne. 
Obecni byli: kuratorowie licznych prezbyteryów, 
ambasador ks. Reuss z żoną i personalem amba- 
sady, posłowie wirtembergski, duński, szwedzki i 
szwajcarski, książę Sasko- Wejmarski, dziedziczny 
książę Lippe-Szaumburgski, ks. Kumberland z żo- 
ną, księżniczka hanowerska Mary, książę Olden- 
burgski Elimar, kilku profesorów ewangielickiego 
fakultetu teologicznego i inne wybitne osobistości. 
Wszystkie kościoły przybrano w czarne draperye, 
a protestanccy kaznodzieje mieli kazania żałobne. 

Wśród niezliczonej liczby wieńców znajdują się 
także wieńce nadesłane z Monachium, tudzież 
z wielu zagranicznych kolonij austryackich. 

Wiedeń 4 lutego. Minister Fejervary złożył 
dziś przedpołudniem w imieniu węgierskiej obro- 


i 


tego Arcyksięcia Rudolfa. 

Wiedeń 4 lutego. Cesarz przyjmował oneg- 
daj na półgodzinnej audyencyi Arcyksiecia Fran- 
ciszka Ferdynanda d'Este. 

O rzekomem zrzeczeniu się następstwa na tron 


w sferach kompetentnych. w 


kaj > Sal arin à | Krótki Wiedeń .. 
ny krajowej wspaniały wieniec na trunmie zmar- | Banknoty ross. . . 


przez Arcyks. Karola Ludwika niewiadomo nie , 


nadkom A PN Z ZZOZ ZZ Z ZZOZ OO OOOO ZOZ a aa a Z 


Cesarz przyjmował ambasadorów ks. Reuss i 
Paget. 

Oprócz prezydyum Izby poselskiej wezmą w po- 
grzebie udział posłowie: Rieger, Plener i Liech- 
tenstein. 

Doniesienie, jakoby dopiero interwencya Tiszy 
spowodowała urzędowe ogłoszenie rzeczywistego 
stanu rzeczy eo do śmierci Następcy Tronu, jest 
nieprawdziwem, gdyż Cesarz udzielił upoważnie- 
nie do tej publikacyi jeszcze przed przybyciem 
Tiszy do Wiednia. 

Prof. Angelli zdjął maskę pośmiertną Arcyks. 
Rudolfa. 

Budapeszt 4 lutego. Prezes Izby deputowa- 
nych złoży wspaniały wieniec na trumnie zgasłego 
Następcy tronu Rudolfa. 

Belgrad 4 lutego. Król kazał złożyć koszto- 
wny wieniec na trumnie Następcy Tronu Rudolfa. 

Atemy 3 lutego. Z powodu, iż pogrzeb Ce- 
sarzewicza Rudolfa ma mieć czysto prywatny cha- - 
rakter, odstąpił następca tronu greckiego od za- 
miaru podróży do Wiednia. Najj. Pan wystosował 
do króla greckiego depeszę z podziękowaniem za 
telegram kondoleneyjny. 

Ateny 4 lutego. Cesarz austryacki polecił am- 
basadorowi bar. Kosjekowi złożyć rodzinie kró- 
lewskiej podziękowanie za okazane współczucie 
w tak smutnym wypadku. 

We środę odbędzie się w katolickim kościele 
nabożeństwo żałobne, na którem będzie obecną i 
rodzina królewska. - 


Lwow 4go lutego. (Proces kukizowski). Dziś 
ukończone zostało postępowanie dowodowe w spra- 
wie procesu Strzeleckich. Prokurator odstąpił od 
oskarżenia Aleksandra Strzeleckiego co do zbrodni 
usilowanego skrytobójczego morderstwa, a oskar- 
ża go o uczestnictwo w kradzieży. Co do Strzeleckiej 
utrzymuje w całej mocy oskarżenie. Na wniosek 
obrony za zgodą prokuratora trybunał z powodu 
oskarżenia Aleksandra Strzeleckiego o mniejszą 
zbrodnię, uchwalił wypuścić go na wolność za 
kaucyą 10.000 złr. Aleksander Strzelecki zrzekł 
się tego dobrodziejstwa, chcąc nadal siedzieć 
z matką w więzieniu. 

Jutro rozprawy niema. 

Pojutrze postawi trybunał pytania przysięgłym. 


Wiedeń 4 lutego. Następne posiedzenie Izby 
poselskiej odbędzie się d. 7 b. m. o godzinie 6 
Wieczór. 

Wieden 4 lutego. Popołudniu odbył się po- 
grzeb jenerała broni Packenij. Przy błogosławieniu 
zwłok obecni byli: Arcyksiążęta Albrecht, Wilhelm 
i Rainer, oraz ministrowie Bauer i Welsersheimh, 
tudzież inni jenerałowie. 

Paryż 4 lutego. Na posiedzeniu d. 1 b. m. 
wniósł bonapartysta Cazeaux, aby projekt zmian 
w ustawie wyborczej wniesiony przez Floqueta 
nznać za nagły i rozpocząć nad nim dyskusyę. 
Floquet oparł się temu, a Izba odrzuciła wniosek - 
350 głosami przeciw 174. 

Journal des Dóbats donosi o zachodzących ró- 
¿nicach zdań w łonie gabinetu, skutkiem których 
minister sprawiedliwości Ferrouillat i minister 
wojny Freycinet mają się podać do dymisyi. — 
Obaj nie zgadzają się podono z zamierzonemi 
wnioskami Floqueta, żądającemi zmiany § 87. 
kodeksu karnego. Ajencya Hawasa zaprzecza tym 
wiadomościom. 

, Skutkiem obraźliwych słów, jakie padały w cza- 
sie dyskusyi w dniu 31go stycznia, przyszło do — 
pojedynku między dep. Laguerre i dep. Lacroix. 
Pojedynek ten zakończył się po dwukrotnych obu- 
stronnych wystrzalach, z których żaden przeciwnika 
nie trafił. 

Bruksela 4 lutego. Przedpołudniowy pociąg 
osobowy, idący wczoraj do Namur, uderzył nie- 
daleko Groenendael o filar mostu, który skutkiem 
tego zawalił się. Lokomotywa, wagon bagażowy . 
i cztery wagony osobowe zostały zdruzgotane. Do- 
tychezas odnaleziono 14 osób zabitych i 50 osób 
częściowo bardzo ciężko rannych. 

Bruksela 4 lutego. W Hocylaert umieszczono 
15 osób śmiertelnie zranionych przy wezorajszym 
wypadku kolejowym, a między niemi i kilkoro 
dzieci. Prawie wszyscy ranni ponieśli ciężkie uszko- 
dzenia nóg. W szpitalach zrobiono już 8 amputacyj. 

©dessa 4 lutego. Żegluga została otwartą. 

fiielgrad 4 lutego. Doniesienie dzienników o 
rzekomym toaście następcy tronu Aleksandra na 
cześć swej matki, jest zupełnie bezzasadnem. 

Bukareszt 4-go lutego. Zgromadzenie libe- 
ralno-konserwatywnych udało się do ministrów Ca- 
targi i Vernesco, aby się z ministrami Mano i 
Lahovari porozumieli względem uchylenia przesi- 
lenia. Catargi stwierdżił przy tej sposobności, że 
zachodzi rzeczywiście skryte przesilenie, które 
powstało przez zbyteczne ignorowanie zasady wpły- 
wów. większości na rządy. Z Dobruczy rządzonej 
dotąd osobno, nadchodzą petycye o zrównanie jej 
w sprawach konstytucyjnych z resztą monarchii. 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wieden 4 lutego 2 go1z. 30 min. popoł. 
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1.8. RADA OGOLNA DONIESIENIE. 


Na zapytania podpisana Administracya 
Towarzystwa Dobri oczynności donosi, że przedpłatę na senzacyjny 4 to- 


mowy romans oryginalny, bogato AR 
Stosownie do art. 50 statutu Tow. Dobr. 4 ee 


wany p. t. „Tajemnice Lwo 
Rada ogölna rozpisuje niniejszem konkurs 


nadsyłać można do 6 lutego. Z powodu, 
na posadę ochmistrzyni chłopców liz romans wspomniany jest niezwykle A, 
_w Domu Schronien'a Sierót T. D., z płacą 


teresującym, spodziewać się można rych- 
roczną złr. 300 i mieszkaniem wolnem przy |łego wyczerpania zeszytów. Należy spie- 
swoim oddziale. szyć z zamówieniem. 

Głównym obowiązkiem ochmisirzyni jest 
macierzyńska opieka nad sierotami i ich 
wychowaniem poza godzinami szkolnemi, 


oraz pomoc w przygotowaniu ich do lek- 
cyj szkolnych. 

Podania pisane własnoręcznie wnosić 
należy najdalej do dnia 25 lutego 


nosi na prow:ncyę : 
rocznie 7 złr. 20 ct. 
półrócznie 3 złr. 60 et. 


1889 r. na ręce Prezesa Tow. Dobr., 
mieszkającego w PA biskupim, ulica 
Franciszkańska Nr. 3. — Do podań do- 
łączyć należy Świadectwa, z którychby 
wypływało uzdolnienie kandydatki, miano- 
wicie zaś metrykę, świadectwa szkolne 
i z dotychczasowego swego zatrudnienia. 
W końcu nadmienia się, że zajęcie po- 
wy.sze nie daje żadnego prawa do eme- 
rytury lub zaopatrzenia. (427-1 2) 
W Krakowie, dnia 3 lutego 1889 r. 


Dr. W, Sciborowski, 


mina“ i „Biblioteki illustrowanych roman: 
sów” we Lwowie. (454) 


WEDLUG RE ZIE 
WIADOMOŚCI 


portrety naturalnej Wielkości 


Nastone 


Prezes a 
i ale w i«olorach olejno 
A. Furmankiewioz 
Sekretarz. if artystycznie, bardzo 


Pożyczki hipoteczne 


E aue malowano: ! 
se nie druk olejny. 4 


ye 42 cm. szer., 53 cm. wys. 


w pozycyach dajacych pupilarne bez- 
pieczeństwo (także po Bankach i Ka 
sach Oszczędności), można zaciągnąć 
pod przys.ępnymi warunkami. Wszel- 
kie pośrednictwo wykluczone. Biiższych 
wiadomości udziela kancelarya adwo- 
kata Dra Ungera w Krakowie przy 
placu Maryackim pod Nr. 9. (43-13) 


Posada ogrodnika 


obeznanego dokładnie z prowadzeniem 
' ogrodu warzywnego, owocowego, kwiato- 
wego i zakładaniem szkółek drzewnych 
owocowych, jest zaraz do obsadzenia. 
Podania własnoręczne z odpisami świa- 
_dectw należy przesłać do Zarządu dóbr 


w Zatorze. (414-1-3) 
P AS starożytny polski, lity zło- 

tem na cztery strony, jest 
do sprzedania. — Adres pod lit. R. L. 
poste restante Jasło. (455 1-3) 


Po szukuje sie kupna 


browaru 


w odpowiedniej miejscowości do wyrobu 
i dla odbytu piwa. Oferty uprasza sie na- 
 desłać pod adıesem: Zarząd hotelu 
Pollera w Krakowie. (368-1-6) 


Kto dostarczy 


opłatnio w Wiedniu za gotówkę odpadków z ro 

gów i kopyt, sukna do pakowania, skóry bun- 

dowej, sierści świńskiej w całych ładunkach wa- 

=~ gonowych? Najtańsze oferty pod „P. 524% 

s przyjmuje Rudolf Mosse w Wiedniu. 
Sw (405-1-3) 


Poszukuje się do kupna około 150 


a narybku karpi 


dwulatek galicyjskiego chowu. 

Oferty z podaniem cen przez stacyę Oppeln 
lub Mittelwalde uprasza się nadesłać pod liter. 
W. 842 do Rudolfa Mosse w Wrocławiu 
do 10-go lutego b. r. (409) 


Poszukuje się znaczniejszych 


dostawców 
_ karmy żytniej 


(Roggenfutter). Łaskawe oferty pod W. 867 
(407-1-2) 


OGŁOSZENIE. 


Przy Urzędzie miejskim w Lancko- 
ronie (powiat Wadowice), jest do ob- 
sadzenia posada sekretarza, a 
"zarazem kasyera miejskiego 
z płacą roczną 400 adr. w. a. 
1 obowiązkiem złożenia kaucyi w wy- 
Sokości rocznej płacy. 

Kaneydaci ubiegający się 0 powyż- 
szą posadę, winni podania swe nale- 
życie udokumentowane wnieść do Urzo- 
du miejskiego w Lanckoronie najpóź- 
niej dnia 15 lutego b. r. 


_ Lanckorona, d. 29 stycznia 1889 r. 
„ (428-1-2) Naczelnik. gminy. 


Leśniczy 


liczący 37 lat, z 14-letnią praktyka, obeznany 
Z tartakiem parowym, z chlubnemi świadectwami, 
poszukuje odpowiedniej posady. Łaskawe 710) AAA 

__ Bzenia pod adr.: Gustaw Neuder, Majdan 
via Rzeszów. (315-3-3, 


Następujące podziękowanie nadeszło od księcia 
Szanowny Panie! 


Wyciąg olejku do uszów 


c. k. sekunuaryusza Dra Schipka wyleczył 
manie z zastarzałej głuchoty, której naba- 
wiłem się przy oblężeniu Scbastopola. Dziś dzięki 
temu środkowi, jakby przez czarodziejstwo przy- 

rócony nam zupełnie słuch, za co Panu niniej- 
zem publicznie dziękuję, a każdemu cierpiącemu 

a gtuchote polecam ten nieoceniony środek. 
Kowno. Z szacunkiem 

książę Jan Gimtow. 


ra Wyciąg olejku do uszów 


o. k. sekundaryusza Dra Schipka, jest do na- 
Rydla z opisem użycia za 1 złr, 50 ct, w aptece 
Teona Momera V Mrakowie. (Orao —— || A ktosnera w krakowie, (62-3-9) 


‚zcionkami Drukarni A ee ; 


Peale Rudolf Mosse w Wrocławiu, |. 


bez ram 10 złr, w pięknych gu- 
stownych ramach 15 złr. (przeka- 
zem pocztowym lub za zaliczka). 

Cena ustanowioną została umy- 
Slnie tak niska, ażeby Każdy 
patryota mógl | sobie takim por- 
tretem sprawić wieczną pamiątkę, 

Zamówienia pod adresem: An 
das prämiirte Kunst- Atelier Sieg- 
fried Bodascher, Wien, II grosse 
Pfargasse 6. (408-1-) 


E CJ 

® 
© 

aczkipotc 
przez cały karnawał w cukiermi 8. Ro- 
‘ galskiego przy ul. św. MARKA Nr. 31. 
ING" Tamże kawa i herbata o każdej 
porze dnia. (160-10-16) 


A 


Na karnawał. 


Suknie balowe, tiulowe, pesto 
lekkie, wełniane w rozmaitych barwach, 
oraz wdzięczue tarlatanowe od zir. 20, 
oiyginalnie przybrane. 
Kostiumy balowe charakterystyczne, 
kwiaty paryskie, 


poleca (279-3 I 


MAGAZYN Mme ANNA 


w Krakouie przy ul. Szewskiej Nr. A 


TRAN RYBI BIALY 


prawdziwy (176-17-) 
z Bergen-: 
z przyjemnym smakiem — dostać można 


w aptece „pod Gwiazdą* w Krakowie przy 
alicy Floryańskiej. Cena flaszki 40 c. 


konstanty Wiszniewski. 


Pomarańcze 


25—30 szt. żółte messyńskie . . 1 air. 60 e. 
15—20 „ olbrz. zJaty 2.2... 1 10 „ 
30-40 „ najlep. czerwonomięsiste 1 „ 90, 
59—60 wonne mandarynki ...2 „ 20, 
40—50 „ najlep. cytryny. ..... 1 60 , 


za 5: Mony koszyk rozsyła za zaliczką opłatnie 
(229 7-12) R. Maiti w Wryeście. 


a a 


“PAPIER RIGOLLOT 


BIKUSZTARDA W ARKUSZACH DO STNAPIZKÓW 
Przyjęty przez szpitale w Paryżu 
NIEZBĘDNY W KAŻDYM DOMU I W PODRÓŻY. 


|| Wymagać podpis WYNA- 
LAZCY; należy kupować tylko 
PRAWDZIWY 
opatrzony podpisem 
atramentem 
CZERWONYM 
jak obok na 
ARKUSZACH 
108 
Pudełkach. 


kich  ; 
APTEKACH. 
SKŁAD GLÓWNY : 


24, Avenue Victoria, PARYŻ J 


Dostać można w KRAKOWIE w aptekach pp. 
Trauczyúskiego, Redyka i Wiszniewskiego. 


(192-7-) 


a sks | już kaszlu! 


Zadziwiające rozpuszczenie soku cebulo- 
wego właściwie przyrządzonego w kaszlu» 
cierpieniach płuc, piersi i szyi znajduje 
świetne potwierdzenie w używaniu cu. 
kierków cebulowych 0. Tietzego 
W paczkach po 20140 ec. mają na sprzedaż 
w Mrakowie apt. Edward Radler, ulica 
Szewska l. 5, Wiktor Redyk apteka pod 
Barankiem, F. Sobierajski apt. pod Słoń- 
cem, E. Stockmar apt. pod złotym Słoniem, 
apt. J. Trauczynskiego; w Mielsku Alfred 
Blumenthal, apt. pod Korong, Niedervor- 
stadt; w Bochni apt. M. Gatty; w Czort- 
kowie apt. Ludwik Noss; w Pilznie 
apt. Zygmunt Czajka; w Tarnowie M. 
Adler apt. pod Aniołem. Główny skład 
w Mromieryzu ma aptekarz F. Kriżan. 

(241-4-10) . 


| 


CENTRALNEJ KRAJOWEJ al 


sa do nabycia w sklepach pp. 


¡Stan. Feintucha w Krakowie, 

Cena ,Biblioteki illustrowanych najcie- J. Jamigi 
kawszych romansów“, w której „Tajemni- J. Miki 
ce Lwowa“ rozpoczęły się drukować Wy- | zum 


Adres: Administracya „Różowego Do: | 


ey tron Rudolfa 


$“ 


CZAS z Wtorku 5 Lutego 1889. 


Wina butelkowe 
król. wegier, 


(2766-20-30) 


T. Scharfa w Tarnowie, 


J. Scheitter i Sp. w Rzeszowie, 


E. Witko Remus w ERN 


JAN IHNATOWICZ 


poleca 


|| wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk 


i kąpieli, 
wyszczególnione 10 modalami zasługi i dwoma dyplomami uznania. 
Złr. ct. Złr. ct. 
MYDŁO najprzedniejsze do eos, MYDEO GLICERYNOWE, biate, tatwo 
brody pienigce, wybornie Oczyszcza skórę 
MYDŁO MIGDAŁOWE, bardzo delita: i chroni od pryszezenia się. . . —30 
tne, 10 ct., 20 ct. i. . —25|MYDŁO GLICERYNOWE przeźroczy- 
MYDŁO KOKOSOWE, białe, do ‘tak, ste, zawiera 35% czystej gliceryny, 
ONCE — znakomicie wpływa na naskórek, 
MYDŁO PALMOWE, żółte, et. 6, 19, 20, 30 ct. i. .—'40 
MS —24 MYDŁO GLICERYNOWE płynne, we 
MYDŁO GRYSIKOWE, wyśmienite. do flaszeczkach, oczyszcza skórę od p 
twarzy i rąk —40| szczy, liszajów, tr. ale, flaszka 40 
MYDEO ) ZOETRÖWE, wydelikaca, wy: MYDŁO PIASKOWE do mycia rąk, 15 i —:25 
gładza i znakomicie oczyszcza skórę —80|MYDŁO TYMOLO WE znakomicie oczy- 
MYDŁO ZIOŁOWE, otrzymujące sie szeza skórę od wszelkich wyrzutów :. —'50 
przez zgęszczenie soku roślin aro- MYDŁO KARBOLOWE, bardzo korzy- 
matyczno:żywicznych, znakomite. .—*25| stnie myć ręce, twarz, a nawet całe 
MYDŁO PIZMOWE, posiada bardzo ciało w czasie epidemii, celem ochro- 
przyjemny. piźmowy zapach . . .—'80| nienia od zakażenia się . -—'20 
MYDEO PACZULOWE, przyjemnej wo- MYDLO SIARKOWE, z wielkiem po- 
| nii jest bardzo poszukiwane + + .—30} wodzeniem używa się do zniszczenia 
MYDŁO RÓŻANE, najprzedniejsze, 40 pryszczów i wszelkiego rodzaju wy- 
centów i. . „—'80| rzutów na skórze . . .—'25 
| MYDŁO z IGIEŁ SOSNOWYCH, przy- MYDŁO BENZOWE, bardzo korzystnie 
jemne w użyciu, skutecznie ochrania używa się do usunięcia NI now i 
skórę od lisza ów i wyrzutów. . .—'30| plam skórnych . .—25 
MYDŁO BALZAMICZNE, skórę oczysz- MYDŁO KAMFOROWE, uśmierza swe- 
cza, nadaje białość i delikatność . „—'40| dzenie i pieczenie skóry, usuwa wy- 
MYDŁO F IOLKOWE, przyjemnej woni —:35| rzuty i czerwoność z twarzy i rąk . —'25 
MYDŁO KOSMETYCZNE, usuwa piegi, MYDŁO MIODOWE do wydelikatnie- 
opalenia słoneczne, twarzy przywra- nia rąk, kawałek . . -—10 
ca Świeżość i białość . . —'60MYDEO MIESZCZANSKIE, znakomite —10 
MYDŁO HYGIENICZNE, odznacza się MYDŁO SMOŁOWE usuwa pryszcze, 
olejkowatoseig, nadzwyczaj delikatne liszaje, wszelkie wysypki skórne, Ba 
i spe>yalnie zastosowane do twarzy —50| cenie nóg i łupież na głowie . . 
MYDŁO RYZOWE, używa się do wy- MYDŁO SMOŁOWO- GLICERYNOWE _ 
delikacenia i wybielenia al na miękczy i oczyszcza skórę od lisza- 
twarzy 59 R . .—60| jów, tradnikow i t. p., kawałek . .—'30 


Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych, ul. Kopernika 
L. 3 i ul. Halicka róg ul. Wałowej, — w KRAKOWIE, Sukiennice 
L. 20, — w CZERNIOWCACH, Rynek L. 2, — oraz we wszystkich 
pierwszorzędnych sklepach i aptekach. (245-13 ) 


= Niezrównaną = 


i jako zmakomita 


uznaną jest przez pierwsze powagi w kraju i za granioa 


Franc. Giacomelli maczka pozywna dla dzieci 


jako wzmacniajacy i niezawodny srodek pozywozy dla niemowlat, jako zupetne zastapienie 
mleka matczynego. Dla stabowityoh dorosłych osób, potoznic i oierpiacyoh na piersi 
najlepsze i najzdrowsze pożywienie, gdyż działa na takie osoby wzmacniająco, rozwalniająco 
i leozaoo. W Wiedniu do nabycia we wszystkich aptekach, większych handlach towarów 
aptecznych i handlach łakoci. Wielka puszka 80 o., mała pnszka 45 o. z opisem użycia. 


Erste Wiener Kinder-Nährmehl- Fabrik des FRANZ GIACOMELLI 


Wien, Fünfhaus, Stadiongasse Nr. 1. 


W KRAKOWIE w aptece LEONA ROSNERA. (78-22-45) 


SZPRYCOWANIE MATICO 


PP. GRIMAULT i Ko, Aptekarzy w Paryżu. 


Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny Matico, E 
szprycowanie to zasłużyło sobie w przeciągu lat kilku na powszechne ff 
wzięcie. Leczy w bardzo krótkim czasie najuporczywsze rzezgczki. Y 


W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych RÓ 


Ww Krakowie y w kach pp. p. Travezyiskiego, Redyka i Wiszniewskiego. [195-5-24] 


Nowe lekarstwo 
przeciw zatkaniu stolca.“ 


E Per 


Najczęściej znachodzgcemi sie cierpieniami we wszystkich warstwach ludnosci sa 
nieregularne trawienia, te zaś tworzą znowu Zrodio wielu innych zasłabnięć. 
Z początku nie zważamy na nieregularne trawienie, spodziewając się, że brakujący apetyt 
sam powróci, a równocześnie istniejące zatkanie stolca, zły smak w ustach, uczucie zmę- 
czenia, smutne usposobienie, zajęcie głowy i t. p. wkrótce same z siebie ustaną. Dopiero 
po dłuższym czasie i kiedy drudzy zwracają uwagę na złe wyglądanie, namyślamy się 
i widzimy, że oprócz : powyżej wymienionych pozornie nieznacznych dolegliwości przy- 
były tymczasem jeszcze inne nowe i większe. Barwa cery stała się bladą i sing, Zrenica 
jest żółtawą, same oczy zapadły, siła widzenia ucierpiała i utrudniona zostaje, przez 
ćmienie się i widzenie iskier. Skóra jest raz suchą i gorącą, drugi raz zbytnie wilgotną 
i zimną. Mocz wydziela się w mniejszej ilości, jest ciemno zabarwiony i zostawia przy 
oziębieniu osad na spodzie. Wypróżnienie stolca odbywa się tylko co kilka dni lub tylko 
raz na tydzień. Uczucie znużenia i osłabienia występuje coraz wyrażniej a ochota do 
zwykłej czynności powoli zupełnie ustaje. — Wymienione objawy dają się spostrzegać 
raz pojedynczo, raz znów w swej całości, a bez przesady można twierdzić, że dziesiąta 
część wszystkich ludzi cierpi na jedną lub drugą z tych dolegliwości. — Przez wczesne 
używanie niedawno u nas zaprowadzonych i w A. Brandta nowo poprawnych 
pigułek szwajcarskich jako główną część składową zawierających Cascara 
sagrada, będą wszystkie powyżej wymienione nieregularności pewnie usunięte a daw- 
niejsze dobre zdrowie zostanie trwale przywrócone. Cascara sagrąda oznaczoną jest 
przez wszystkich pierwszorzędnych słynnych lekarzy — z profesorem rem 
Senatorem w Berlimie na czele — jako nieoceniony środek niedajacy się przez 
żaden inny zastąpić, diatego też przy nieregularnych trawieniach wszelkiego rodzaju 
i w ich następstwach skutek pigułek szwajcarskich A. Brandta jest niemal 
cudownym. Każdy, kto tylko raz zrobił z niemi próbę, potwierdzi powiedziane słowa 
i chwytać się be zie zawsze chętnie tych piguiek jak zbawcy w potrzebie. — Należy 
jednak żądać w aptekach wyraźnie A. Brandta poprawnych pigułek szwajcar- 
skich i uważać dokładnie na imię A.; nazwa A. Brandt jest zarówno na każde 
paczce, jak na prospekcie, którym każda paczka jest obwiniętą, kilkakrotnie wydru- 
kowaną. Pudełka bez tego prospektu są zazwyczaj fałszowane. Trzeba więc taki fał- 
szowany towar odrzucić, gdyż zamiast pomódz, szkodzi tylko często zdrowiu. Prawdziwe 
A. Brandta poprawne pigułki szwajcarskie sa do nahycia w każdej znacz- 
niejszej aptece w pudełkach po 46 c. lub 230 c. — W Krakowie ma na składzie 
W. Redyk, apteka „pod Barankiem*, Leon Rosner, apt. „pod złotą głową*, Ernest Stockmar, 
apt. „pod złotym Słoniem*; w Bielsku Alfr. Biumenthal, «apt. „pod Koroną*, Dolne 
przedmieście ; W Ciężkowieach Franc. Zopoth, apt.; w Jarosławiu J. S. Wistocki 
apt.; w Jaśle Romuald Palch, apteka obwodowa; w Jazłowcu Adam Babicz, apt.; 
w Myślenicach W. Gumiński, aptek.; w Tarnowie E. Rank. apteka „pod Lwem*. 
Jeżeliby te pigułki w jakiej aptece nie były na składzie, w takim razie na zamówienie 
wysłane zostaną, zarabiać z głównego saładu, aptekarza Ferdynanda Schmieda 
w Cieplicach w Czechach opłatnie, za poprzednio otrzymaną gotówkę w markach 
listow., bo wysyłki za zaliczką zbyt drogie, nawet gdyby tylko jednego pudełka zażądano. 
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Nasze wyroby są do nabycia 


jest na skład 


ARRARKAKAMKA 
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Ang. Tschinkel Synowie | 


C. K. NADWORNI DOSTAWCY. 
Fabryki w Wiedniu, Schönfeld, Lobositz i inż 
polecają 


TSCHINKLA 


pudeżko Y, hilo 


prawnie zastrzezone, 


również: kawę figową i sultanskq; najlepsze czokolady, uznane jako |4 
najprzedniejsze gatunki i nagrodzone na wszystkich wystawach; kakao | 
odtłuszczone, łatwo rozpuszczalne i delikatne w smaku; aogielskie Rocks- X 
Drops, cukierki, owoce cukr., cykate, pomarańcz ki, kompoty itd. 


handlach korzennych i t. p. 


Z browaru 
hrabiego Branickiego w Suchy 


„pod Obrazem” 
J. W entzia w krakowie. 
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we wszystkich zmaczmiejszych 
(2822-20-. wa 


zie w handlu 
(280 6-12) 
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ALEKSANDRY ZAMOYSKIEJ 


w Krakowie, Sukiennice l. 19, 
poleca wielki wybór kwiatów Daryekich do 
ubierania sukien balow., pióra strusie oraz wszel- 
kie nowości w zakres tualety damskiej wchodzące. 

Suknie balowe wykonywa w najkrótszym 
czasie gustownie po cenach umiarkowanych. 
Hapelusze damskie i gorsety w wiel- 
kim wyborze. (139-10-12) 
madele paryskie. 


„men krakowska pracownia i 


= SOrsctow = 
P. F. BERGER 
w Rynku głównym, na II. piętrze Nr.11, 
nąd Szudmakiem, 
poleca swoje wyroby znane z modnego i wygo- 
dnego fasonu i trwałych materyałów. Jako lekkie 
i trwałe noszenie polecam gorsety tiulowe i jed- 
wabne. Redressery, pasy dla pań 1 gorsety wzrost 
poprawiające. — Cena od 2:25 do 25 złr. — 
Obstalunk1 z prowincyi uskutecznia sie w jaknaj- 
krótszym czasie. (226 4-4) 
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MASSAGE. 


Ur. Michal Kaufmann 


leczy jak dawniej: choroby stawöw, mięśni 

i nerwów (nerwobole, kurcze, porażenia, hyste- 

ryę), jakoteż atonią kiszek i otyłość zapomocą 

mięsienia (Massage), według metody Mezgera 
w Amsterdamie. 


Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południu 
w domu Wgo Kaczmarskiego przy ul. Grodz- 
kiej pod L. 32. (2836-14-60) 


ZIÓŁKA PIERSIOWE 


Dr. SEEBURGERA. 


Jedyny środek przeciw chorobom pluco- 
wym, mianowicie: uporczywym katarom, 
kaszlowi, zapaleniu gardła, chrypce, za- 
flegmieniu i t. p. — Pakiet 20 entow, za 
stempel i opakowanie na prowincyg o 10 
centów więcej. (180-27-) 


Do nabycia w aptece „pod złotą głową“ 
Leona Rosnera w Krakowie. 


Miillerer Maschinen 
Mühlan, 


"AjejdAn 


WYCOMAG Z Box 


Wyjasd = Krakowa koleja portmoens, 
przes Bonarke 
9 godz. rano do Żywca, Bialej-Bielska, Cieszyna, 
Budapesztu, Zwardonia, Wiednia, Nowego 
Sącza, Chyrowa, Stryja, Lwowa, Husiatyna; 
6 g. 55 m. wieczór do Nowego Sącza, Pow 
Stryja, Lwowa, Husiatyna, Żywca, Bielska, 
Cieszyna, Wiednia, odnia, Zwardonia, Budapesztu. 


Wyjesd u Mrakowa kowa koleją Karola 
Dudwike prees PRamów 
(zmiana wagonów w Płanzowie) 


8 g. 15 minut rano do Żywca, Bielska - Biały, 
Wiednia, 


Wyjeard = Podgóreo-Plamowa 

6 g. 85 rano do Oświi Ma Wrocławia, Żywea, 
Bielska-Biaty, Wiednia 

9 g. 28 m. rano do Żywca, Bielska -Biały, Cisazy- 
na, Budapest? Zwardonia, Wiednia, No- 
wego Sacza, Chyrowa, Stryja, Lwowa, Hu- 
wia 

8g. 9 Eee południu do Qświęcima, Wiednia; 

7 g. 28 m. wieczór do ee > Chyrowa, 
Stryja, Lwowa, Husiatyn Ad) Biol- 
ska, Cieszyna, Wiednia, szal ia, Buda- 


Pesztu ; 


WWyjaszd z Tarnowa 
$ g 56 minut rano do Suohy, Zywea, Orłowa. 


Kosżyć 

10 g. 2 m. „ przod poż południem do Zagórza, Ohy:o- 
wa, Nowego Sgoza; 

2 g. 2 min. po południa do Zagórza, Chyrowa, 


Nowsgo La. 


pragskiogo, wszolkie inne zań według 
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punem SUJSÁZJON OZpJEg 
*arjsyAj u QIUSIWEN 9NSNIUE. Y 


(98-P-238) 


HA dE A O DA ID 


e. k. ausiryaokioh koloi państwowych w Galioyi. 


Wroayjacd do Hrakows kol. północne 
proes Bonarke 


6 godz. 2 min, rano z Budapesztu, Cieszyna, Zwar- 
donia, Wiednia, Żywca, Husiatyna, Lwowa, 
Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza; 

4 g. 2 m. po połud. z Wiednia, Budapesztu, Zwat” 
donia, Cieszyna, Bielska-Biały, Husiatyns. 
Lwowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza, 


Wrzyjand do Hrakowa kol. Karola 
Ludwika preon Procesów 
(zmiana wagonów w Plassowie) 
9 godz. 38 min. wieczór z Oświęcima, Zywes. 


Prayjesda do Podgórna-IFfaszowa 
ög 17 min. rano z Budapesztu, Cieszyna, Zwar 
donia, Wiednia, Zywca, Husiatyna, Lwowa, 
Stryja, Chyrowa, Nowsgo Sacra: 
20.8. 80 m. przed południem = Wiednia, Wro- 
clawia, Ońwięcima ; 
ig. a YA, E po pi południu x Wiednia, Budapesztu 
Cieszyna , Bielska-Bialy, Ha 
satyna, pilin Stryja, Chyrowa, Nowsro 


Sgcua 
9 g. 17 m. wieczór s Oświęcina, Żywea. 
Wreyjanad do Waraowa 
19 g. Ve m. w nocy z Nowego Sącza, Thyro7a, 
FSA; 
11 g. m att, przed potud. z N. Sącza, Chyrowa, 
SFOR 


1 g. 40 min: wieczór z Koszyo, Orłowa, Ż 
Suchy, Chyrowa, Zagórza. jc: 


Uwaga. Przyjazdy i wyjazdy do i z Krakowa Koleją północną podane sg według poradnika 


południka budapeszteńskisgo. (264-126-) 


AA A A A A | rozkładu jazdy linii oalicyjskieh jest do arte staqvesh e. k. auatr. kolei pañstwow; eÑ 


mo opie 6 


Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


Dodatek do Nru 29 „CZASU“ z dnia 5 Lutego 1889 r. 


kich kwestyach pieniężnych. Starość ma swoje 
prawa, luki pamięciowe być muszą, atoli szeze- 
gółowe a nadzwyczaj ważne odpowiedzi księdza 
na rozmaite pytańia świadczą, że on ma pamięć 
wyborną, a jego charakterystyczne wyrażenie się: 
„zbytnia miłość matki do dzieci*... poświadcza, 
że ten człowiek jest świadom tego, co się w sali 
sądowej rozgrywa i że wydaje sąd logiczny o rze- 
czy, będącej przedmiotem rozprawy. 

Dr Roiński prostuje niektóre przez prokura- 
tora jako prawdziwe przytoczone daty z zeznań 
X. Tehorznickiego, poczem Dr Feigel odpowia- 
dając na postawioną sobie, kwestyę oświadcza, że 
gdyby szczegóły, które prokurator przytoczył, ze- 
znał był X. Tchorznicki proprio motu, sam, w je- 
dnym ciągu rzeczy opowiadając, wtedy istotnie 
możnaby się dziwić nawet jego pamięci. Wiemy 
wszelako, że były to zeznania z wielkim trudem 
i mozołem w ciągu nadzwyczaj długiego badania 
od księdza wydobyte. 

Dr Lukas nadmienia dodatkowo, że w ciągu 
składania tych zeznań ksiądz zaraz drugiego dnia 
mówił co innego jak dnia poprzedniego. Tak np. 
raz mówił, że lekarzowi dał 25 złr., to znowu że 
35 alr. itd. Rzeczoznawca tłumaczy obszernie, na 


dochodzone. (Z listu tego wynika, że mordu mieli 
dokonać jacyś czterej żydzi). 

Prokurator: Uważam ten list jako bez żadnej 
wagi, łeez proszę o udzielenie mi go dla urzędo- 
wego użytku. 

Wchodzi Jan Łucio, rodem z Kukizowa, lat 
27, gr. kat. religii, ogrodniczek w Kukizowie, 
niekarany. 

Prokurator wnosi nieodbieranie od świadka 
przysięgi, gdyż był raz podejrzany i oskarżony 
o ten czyn zbrodniczy. 

Dr Gorecki dodaje, że Łucio jest jeszcze 
podejrzany. W jego bowiem prawie posiadaniu, 
bo w oranżeryi, znaleziono młotek Nr. 5, a nadto 
zachodzą inne przeciw niemu świadczące oko- 
liczności. 

Trybunał uchwalił nie zaprzysięgać świadka. 

Przewodniczący: Jak to było z księdzem ? 

Swiadek opowiada, iż spał wówczas z Hady- 
ną w kredensie i nigdzie w nocy nie wychodził. 
Robi obiema rękami, ale w prawej ma więcej 
sprytności do roboty. Na loteryę stawiał w Jary- 
czowie, próbując szczęścia. W poniedziałek do- 
wiedział się o wypadku od pani, którą zobaczył 
i poszedł z nią do księdza. Pani nic nie mówiła. 


Sprawy sądowe. 


Proces kukizo: ski, 


Lwów 1 lutego. 


Poczatek rozprawy o godz. 9 m. 20. 

Na wstepie Dr Feigel zdaje sprawe ze zba- 
dania stanu zdrowia pani Strzeleckiej. Stan .ten 
jest takim, iż nie ma ona siły i na schody wycho- 
dzić nie może, a po równej drodze z trudnością 
tylko chodzić jest w stanie. Dr Lukas godzi się 
zupełnie z wnioskami Dra Feigla i dodaje od sie- 
bie, że nieprawdopodobnem jest, aby pani Strze- 
lecka w tym stanie zdrowia mogła zadać rany, 
podobne do tych, jakie zadano X. Tchorzniekiemu. 

Następnie odczytano protokół z badania stanu 
umysłowego X. Jana Tchorznickiego, przedsięwzię- 
tego przez Drów Lukasa i Gostyńskiego w dniu 
24 sierpnia 1888 r. Wówczas na zadane mu py- 

tania, bardzo donośnym głosem wymówione, od- 
powiadał; do rzeczy. „Rany zadali mi źli ludzie, 
złodzieje ze wsi* — powiadał. Cieszyło go bar- 


dzo, gdy mu powiedziano, że pieniądze, sie zna- | czem polega pamięć, że zależy ona od obiegu krwi,| Przewodn.: Drabie — w śledztwie inaczej 
lazły. Do szpitala na klinikę iść nie chciał, boby | więc i zeznania księdza były zależne od jego stanu | zeznawałeś.... 


to bardzo dużo kosztowało, a gdy go lekarze za- 
chęcić chcieli przedstawieniem, że miałbym tam 
młode i ładne dozorczynie, odrzekł kiwając ręką: 
„E, młode to dla was dobre, ale już nie dla mnie! 
(Śmiech w sali). Niezmiernie go ucieszyło, gdy 
mu powiedziano, że lekarzy jego rząd płacić 
będzie. ; 

Badano nastepnie X. Tehorznickiego w szpitalu 
u. SS. Miłosierdzia dnia 10 listopada. Trochę wów- 
czas już bałamucił. Powiadał, że Lwów to teraz 
ogromne miasto, ma milion i 40 tysięcy mieszkań- 
ców. W Kukizowie wszystko chodzi w liberyi, bo 
wielkie państwo, a furman na koźle w płaszczu 
nawet! (Wesołość). U naszego chłopa to „wsio 
nasze.“ Lat mam 88 — mówił ksiądz — a gdy 
mu przedstawiono, że nie może być, bo się w roku 
1803 rodził, odrzekł, że może ma na 86 rok! Co 
do samego faktu opowiadał: „Głowa nie boli, to 
dziwne, że pokaleczyli, a głowa nie bolała. Wy- 
szedłem rano na korytarz, a p. Strzelecka pytała: 
„Kto mnie zranił? i dopiero teraz dowiedziałam 
się, że mnie zranili — większej rany nie było. 
Na prawym boku były dwa obrazki Matki Boskiej, 
chciałem je wyjąć, a na drugi dzień patrzę — już 
nie było.“ Potem, jak protokół podaje, ksiądz prze- 
chylił się na bok, głęboko się zadumał i rzekł: 
„A, może mi się tak tylko przywidzialo! 

Pytany o Aleksandra Strzeleckiego, rzekł: „Co 
Strzelecki? — a, dobry człowiek, on ma dobre 
serce, nie wiem co mu się stało. Wdzięczny nie 
był, ale był grzeczny, stosunek nasz był bardzo 
dobry, a nic mówić nie mogę, bo nie nie wi- 
działem. 

Po odczytaniu tego protokołu składają znawcy 
lekarze orzeczenie swoje każdy odrębnie. Naprzód 
Dr Gostyński, który podaje, że ksiądz cierpi 
na uwiąd schyłkowy starczy, nazwany w medy- 
cynie. dementia senilis simplex. Centra nerwowe 
u niego już słabo bardzo są odżywiane i stopniowo 
zanikają. Pamięć u niego ma już luki, a nawet 
wytwarzają się w niej hallucynacyjne illuzye, na 
co wskazuje bajanie o kurce czubatej w szpitalu 
ŚŚ. Miłosierdzia, tudzież o owych obrazkach na 
prawym boku. Logicznego wnioskowania u X. 
'Tehorznickiego już niema. 

Sędzia przysięgły Domaszewski zapytuje, czy 
ksiądz ma jeszcze zdolność robienia rozróżnień 
pojęć prawnych np. co do oddania pieniędzy 
w depozyt. 

Przewodniczący: Nie dopuszczam tego pyta- 
nia, jako zbyt daleko idącego. 

Dr Lukas podaje orzeczenie zgodne z orzecze- 
niem Dr Gostyńskiego. Między innemi podnosi 
także, iż u księdza istnieją złudzenia zmysłowe 
(illuzye) w wielkim stopniu, to jest, że ksiądz wra- 
żenia prawdziwe fałszywie sobie tłumaczy. s 

Punkt orzeczenia, iż ksiądz dziwaczy, staje się 
przedmiotem dyskusyi między przewodniczącym 
a Dr Lukasem. Przewodniczący utrzymuje, że wy- 
rażenie się księdza: „Nie powiem, komu dam ma- 
jatek, aż będę umierał,“ nie świadczy o dziwactwie, 
a jest raczej cechą żelaznej jego woli. 

Dr Lukas zamyka orzeczenie swe konkluzyą, 
że na zeznaniach księdza w zupełności polegać 
nie można, bo nie można im przypisać cechy zu- 
pełnego prawdopodobieństwa. 

Dr Feigel składa także obszerny wywód lekar- 
ski, z konkluzyą na bardzo wielkie osłabienie i 
przytępienie władz umysłowych u księdza Jana 
Tchorznickiego. Nie poznaje on osób, z któremi 
dłużej rozmawiał, jak np. sędziów, nawet rysy 
Aleksandra Strzeleckiego, z którym przecież tak 
długi czas żył, zatarły się w jego umyśle. Wystę- 
pują u niego także illuzye halucynacyjne. Co do 
zeznań X. Tehorznickiego protokolarnych nie mo- 
żna na nich polegać tak co do samego faktu, jak 
i okoliczności przez księdza podanych. 

Prokurator Dr Girtler, przystępując do bada- 
ńia znawców ze stanowiska oskarżenia, przytacza 
cały szereg faktów i okoliczności z zeznań X. Tehorz- 
nickiego, zupełnie prawdziwych, stwierdzających 
przeto jego dobrą pamięć, zwłaszcza we wszyst- 


zdrowia, od chwilowego podniecenia lub osłabienia 
całego organizmu i raz były więcej stanowcze, to 
znowu innym razem bardziej zaciemnione. 

Na pytanie prokuratora, czy można przypuszczać, 
żeby ksiądz dał p. Strzeleckiej klucz i kazał jej 
majątek swój wziąść w przechowanie, z zupełną 
świadomością konsekwencyi, jaką takie polecenie 
za sobą pociągnąćby mogło? — na to pytanie od- 
powiada Dr Gostyński, że kwestya jest bardzo 
trudna do rozstrzygnięcia, zwłaszcza z tego głównie 
powodu, że obecni lekarze nie mogli zbadać, w ja- 
kim stanie ksiądz poprzednio się znajdował. Być 
może, że miał jeszcze w danym momencie, t. j. 
w poniedziałek po wypadku tyle sił, że klucz od- 
dał z całą świadomością tego, co robi. 

O kwadrans na 1-sza przerwano rozprawę na 
pół godziny. 

Po półgodzinnej przerwie zarządził przewodni- 
czący odczytanie protokołów, dotyczących przed- 
miotów, znalezionych u X. Tchérznickiego oraz 
u państwa Strzeleckich, a na. których znawcy 
skonstatowali ślady krwi. Z protokołów tych po- 
dajemy : 

1. że podłoga w pokoju księdza była myta łu- 
giem — lecz że w śladach, pozostawionych przez 
wymiociny, nie znaleziono śladów żadnej trucizny ; 

2. że na młotku Nr. 5 (z oranżeryi) nie znale- 
ziono śladów krwi, to.samo na siekierze księdza 
i kole u płotu koło domu księdza; 

8. plamy dwu centymetrowe na podłodze w lo- 
kalu komisyjnym uznano jako pochodzące od 
krwi; 

De plamy na futrynie w pokoju ksiedza nie ze 
rwi; 

5. plamy krwi na ścianie w lokalu komisyjnym 
są ze krwi ludzkiej możliwe, tudzież na futrynie 
drzwi do drugiego pokoju prowadzących; 

6. plamy w szufladkach nie pochodzą ze krwi; 

7. plamy z wnętrza komody księdza pochodzą 
z krwi; 

8. plamy na bluzie i butach p. Strzeleckiego 
nie pochodzą ze krwi; 

9. plamy na deskach łóżka p. Strzeleckiego są 
ze krwi, jak niemniej plama na jego ręczniku 
i na manszecie, znalezionym w jego lwowskiem 
pomieszkaniu, niemniej na prześcieradle; 

10. plamy na banknotach, rzekomo danych przez 
p. Strzeleckiego, nie pochodzą ze krwi; 

11. plamy w lokalu komisyjnym są śladami 
krwi ludzkiej; 

12. włosy, znalezione na butach Łucia, nie są 
księdza. 

Dr Roinski: Czy panowie rzeczoznawcy skon- 
statowali, z jakiego czasu plamy pochodzą ? 

Dr Feigel: Nie badaliśmy tego dokładnie. 
W każdym razie miały one 3—4 miesięcy. 

Dr Roiński: Z czego te ślady krwi pocho- 
dziły ? 

Dr Feigel: Tego nie rozpoznawano. 

Prokurator: Proszę opisać mi ślady na futry- 
nie w lokalu komisyjnym. 

Dr Feigel: Były bardzo delikatne, koloru 
czerwonawego. Mogły pochodzić ze krwi — lecz 
pewności pod tym względem niema. 

Dr Dulęba: Proszę o okazanie sędziom man- 
szetów, ręcznika i prześcieradła. Po oś wiadcze- 
niu jednak prokuratora, że z tego po- 
wodu zarzutu wnosić nie będzie, odstę- 
puje obrońca od tego zamiaru. 

Przewodniczący odczytuje dalej zeznanie che- 
mików wiedeńskich, którzy konstatują, że nie mo- 
¿ma stanowczo orzec, jakoby plamy na sukniach 
i workach były krwawe. Dalej odczytano zeznanie 
Dr. Lukasa i Dr. Feigla, które konstatują facho- 
wo, że plamy na drzwiczkach i futrynie okna nie 
pochodzą z krwi. i 

Następnie przystąpiono do przesłuchania Lu- 
cia i Krajewskiego. 

- Dr Roinski: X. Krolicki otrzymał list od Ma- 
cieja Wasylkowa z Mielea, wskazujący na sze- 
reg sprawców zbrodni. Obrońca jednak prosi, aby 
okoliczności w tym liście przytoczone nie były 


Swiadek: Ja nie mówił inaczej. Pani odkryła 
księdza i pokazała mi. 

Dalej zeznaje świadek, iż w oranżeryi był mło- 
tek od kosy, którego nie używał. Jak go areszto- 
wali, to go okuli, zmęczyli; sami napili się wódki 
i kazali mu się przyznać, kto księdza mordował. 
Nocą po za ogrodami nie chodził wyłącznie w dzień 
poniedziałkowy, ale zazwyczaj. 

Przewodn.: A cóż ty na to, że cię podej- 
rzywają ? 

Swiadek: A to jabym słupem stanął, jakby 
ja taką zbrodnię zrobił. 

Przewodn.: Ale ciebie mieli widzieć. 

Swiadek: Ja nie wiem. 

Przewodn.: A pokłóciłeś się z Jewką? 

Swiadek: Ta po co... ona sobie sługa — ja 
sobie — nie mi złego nie zrobiła. 

Nim poszedł spać, był Łucio w sadzie i nie 
uciekał przed panią. Ojczym jego nie był w dzień, 
ani wieczór w sadzie. 

Nagle pokazany mu młotek — poznaje bez wa- 
hania, lecz twierdzi, że rączka była inna. 

an A zaraz bierzesz młotek w lewą 
rękę... 

Prokurator: A nie wiesz, zkąd ojczym ma 
pieniądze ? 

Swiadek: Ot zapracował, zebrał po trosze — 
i ja dawał. 

Prokurator: Czy ty niewinnie siedział w wię- 
zieniu? Wszyscy mówią, że ty mańkut i że to ty 
zrobił ? 2 

Swiadek: Niech przysięga, kto to widział, że 
ja lewą ręką robię, ja niewinny. 

Dr Dulęba: Tyś był skaleczony, jak cię u- 
więzili ? 

;wiadek: Byłem — jak konopie wyrzucałem, 
tom się gdzieś zadarł. E 

R. Duniewicz: Czy pokazywali ci juz ten 
młotek ? 

Swiadek: Pokazywali — to ten sam, tylko 
raezka inna. 

R. Duniewicz: A kiedy ty go miat przed- 
tem ? 

Swiadek: Nie pamietam. 

Przewodn.: Miałeś raz mówić tak na mie- 
siac przedtem, ze ksiadz niepoezeiwy i Ze warto 
go udusić? 

Swiadek: Ja tego nie mówil. 

Z kolei staje Stefan Hupato, gospodarz z Ku- 
kizowa, lat 41, zaprzysiezony. 

Przewodn.: Co wy słyszeli o tej kobiecie, 
eo to miała widzieć, jak się ktoś do księdza za- 
kradal ? 

Śwadek: Słyszałem, że jakaś baba widziała 
kogoś idącego. 

Przewodn.: Jak to kogoś... w śledztwie ze- 
znałeś, że mówiła, iż widziała p. Strzeleckiego. 

Świadek: Ja tego nie mówił. 

Przewodn.: Uważaj, nie kłam — bo będzie 
bieda. — Mów prawdę. 

Przyciśnięty świadek opowiada tak, jak zeznał 
w śledztwie. 

Przewodn.: Co słyszałeś o Luciu? 

Świadek: Słyszałem od drugich, że on) cho- 
dził po za ogrody. 

W tej chwili rozpoczęła się dysputa pomiędzy 
przewodniczącym a ławą obrońców. Przewodni- 
czący skarcił świadka słowami „nie kłam.* 

Na to podniósł się Dr. Roiński i poprosił o za- 
notowanie w protokole, że przewodniczący w spo- 
sób szorstki obchodzi się ze świadkami. 

Dr. Dulęba prosił również o podobną notatkę, 
gdyż świadek chciał zmienić pierwotne zeznania, 
a pod grozą wystąpienia p. przewodniczącego mówi 
tak, jak poprzednio. 

P. Simonowiez zgadza się na zapisanie, ale za- 
strzega się przeciw podobnym uwagom. On mu- 
siał skarció świadka, który przysięga i chce ba- 
łamucić. Nie pozwoli, aby w sali sądowej popeł- 
niono zbrodnię, lub ją przygotowywano. 

Opowiada dalej świadek o spotkaniu się z Gno- 
tem, który w karczmie miał opowiadać, że wie, 
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kto mordował księdza, ale kiedy się go nikt nie 
pytał, nie potrzebował mówić. Gdy świadek sie 
go pytał, czy to nie Krajewski, on milczał... ale 
mówił, że to nie „pany.* 

R. Duniewicz. Dlaczego świadek pytał się, 
czy to nie Krajewski ? 

wiadek: Bo był aresztowany. 

Nie dał świadek znać o tem opowiadaniu: żan- 
darmom, bo obecni śmiali się z tego; dopiero pó- 
¿miej mówił, gdy „go podano o to do sadu.“ 

W dalszym ciągu staje Wineenty Krajewski, 
rodem z Kukizowa, lat 50, rz. kat., żonaty, kopie 
rowy — z przeproszeniem sprzedaje po trzy wieprz- 
ki na Matkę Boską. Pieniędzy troche ma od żony 
i od dzieci. 

Świadek ten wchodzi na salę nieśmiało, z sza- 
lem na ręku, ciągle się kłaniając. Trudno mu do- 
brać dosyć słodkich słów, ażeby wyrazić cześć 
dla trybunału. Z przemowy wynika, że żona jego 
jest daleko więcej energiczną. Ciągle się skarży, 
że go obwiniają o zbrodnię, a dziś on, ani Lucio 
nie nie winni. 

Swiadek: Ludzie mówią i księża, wszyscy na 
mnie, że ja te pieniądze zabrał. : 

'Przewodn.: A więc ty wiesz, o co ciebie ob- 
winiaja, — żeś księdza mordował? 

Swiadek: A nie — ja spał w domu tej nocy 
z żoną i córka była. 

Przewodn.: Ale my mamy świadka, który 
ciebie widział, jak namawiałeś się z Łuciem. 

Swiadek: Nie, proszę wysokiego trybunału. 
Ten Gnot, to on na mnie gada, bo ma złość. 

Na odnośne pytanie odpowiada świadek, że Łuć 
umie robić obiema rękami. Ja i za Łucia mogę 
ręczyć, powiada dalej, bo on się zawsze dobrze 
zachowywał i jak jaki krajcar zarobił, to matce 
dawał. Co do zadraśnięcia na ręku, to było one 
przypadkowe. Ja nie nie robił, na mnie gadają 
wszyscy, mnieby utopili; żandarmi, jak moze 
zaświadczyć wójt i pisarz bili mnie i 
katowali, abym się przyznał do pienię- 
dzy. : 

Przewodniczacy odezytuje jego zeznania — w cia- 
gu tego Krajewski w ciaglych podrygach klania 
się trybunałowi i chce potakiwać. 

Przewodn.: Tybys ciągle gadał, człowieku! 

Krajewski korzystając z krótkiej. przerwy, roz- 
gląda się po sali, patrzy na galerye itd. 

Przewodniczący wzywa obecnego w sali X. Kró- 
lickiego, aby dał opinię o Krajewskim. 

X. Królicki powtarza, że Krajewskiego nie ob- 
winia i nie posądza. Wie, że jest trzeźwy, praco- 
wity, nigdy nie złego o nim nie słyszał. ` 

Krajewski całuje księdza w rękę. 

Aleksander Strzelecki oświadcza, że również nic 
złego o nim nie słyszał. 

Krajewski całuje obojga Strzeleckich w rękę. 

Wchodzi Gnot. 

Prokurator żąda odroczenia, przewodniczący nie 
zgadza się. Wchodzą Lué i Krajewski. 

Wojciech Gnot ma lat 30, gr. kat., ma dwoje 
dzieci, wygląda mizernie, ale rysy twarzy sa wy- 
bitne. Był już w więzieniu 3 miesiące za kradzież, 
-- o czem nie pamiętał, ale obecnie sobie przy- 
pomniał. Za co obecnie siedzi, nie wie; powiada, 
„ze jako za Swiadka.“ Dlaczego jego wybrano, 
nie wie. U nowego księdza często pracował, u Ka- 
linowskiego robił dziennie. Do owej służby we- 
zwał go Pawłuś. W dzień był przy robocie, w nocy 
pilnował sadu. 

Pewnej nocy — bliżej nie umie jej podać — 
przyszedł do sadu koło godziny 11 albo 11*/,, do 
budy się nie patrzył, raptem koło muru proboszcza 
zaszczekał pies. Poszedł i widział Krajewskiego 
i Lucia jakby szli ze dwora na wieś. Oni 
tak mówili do siebie: Łuć mówi... 

Przewodn.: Dlaczegoś stał przy parkanie ? 

Z ławy obrońców: Mówił... : 

Przewodn.: Proszę nie przerywać, bo i ja 
zacznę uwagi robić. Do Gnota: Jak było na dwo- 
rze? ES 

Gnot: Było ciemno i dźdżysto. 

Przewodn.: Czyś tego dnia był przy robocie 
— czyś był tego dnia w kościele? Kto prawił 
sumę ? 

Gnot na wszystko odpowiada: Byłem w ko- 
ściele i widziałem X. Tchorznickiego, jak mszę 
prawił. 

Przewodniczący stawia Gnota przeciw Krajew- 
skiemu i Łuciowi. 

Gnot (do nich): Przecieżeście szli, przecie Łuć 
mówił: „Co będziemy robić. Chodźmy do „ratu- 
sza“ (do rynku), wypijmy wódki na ochotę“ I po- 
szliście, a ja uważałem, gdzie oni pójdą. 

Przewodniczący: Pocóżeś ich podpatrywał? 

Gnot: Uderzyło mię to, że mówili „na ochotę*. 
Byli tam w ratuszu z pół godziny. Ja wrócił pod 
parkan. Oni szli koło mnie i słyszałem, jak Łu- 
cio się pytał: „Co zrobimy?* a Krajewski na to: 
„Weż młot i bij kilka razy“. 

Przewodniczący: To bajka, kto to skleił, 
źle skleił. Cóżeś potem zrobił? 

Gnot: Szedłem za nimi. Łuć poszedł do środ- 
ka, a Krajewski stał koło furtki. | 

Przewodniczący: A ty coś robił? 

Świadek: Ja czekałem. Po godzinie widzę, 
jak Luc niósł suknie. Ja schwyciłem Lucia, a Kra- 
jewski powiedział: „Puść go, bo jak nie puścisz, 
to cię zabiję”. Łuć trzymał suknie na lewem ra- 


mieniu, w rękach nie nie miał. Młotka w ręku 
nie widziałem. Dopiero gdy rzekłem, że nic nie 
powiem, puścił mnie. Ja potem wróciłem do sadu, 
chodziłem, a nad ranem położyłem się. Myślałem 
nad tem, co ci ludzie u księdza robili. 
Przewodniczący: Dlaczegoś nie mówił, kto 
to zrobił? : 
Gnot: Bom się bał. Teraz mówię, bo był jak 
„Strut“, że Strzeleccy siedzą, ciężyło mnie to na 
sumieniu. Świadek powiada jeszcze, że do kra- 
dzieży skarbonki namówił go także Krajewski. 


Dr Duniewicz: Przecież ty wiesz, jak się| 


kradnie. Czemuś nie przeszkodził kradzieży ? 

Gnot: Bom się ich bał. 

R. Duniewiez: O! a potem odbierać rzeczy 
się nie bał? 

Gnot zmięszany, nie umie odpowiedzieć. 

R. Duniewicz: Wszakżeś słyszał, że mówili 
o młotku, śledziłeś ich, podejrzywałeś — czemuś 
nie spłoszył, czemuś nie wołał wójta i warto- 
wnika ? i 

Gnot: Bom sie bał, a zresztą cheialem wie- 
dzieć, co oni będą robić. 

Przewodniczący woła Łucia. 

Gnot (do Lucia): Złapałem cię koło dworu — 
stary groził, że mię zabije. Ale ja ich przestra- 
szył i oni poszli przez oborę. (Smiech i wołanie: 
Aha! widział, jak rzeczy podrzucano w masztarni). 

Rano pani Kalinowska zawołała mię do roboty. 
Było to o wschodzie słońca. Był w domu, potem 
sie wrócił do sadu; od Kalinowskiego dowiedzia- 
łem się po drodze, że księdza pobito. 

Przewodniczący każe przyzwać Kalinow- 
skiego, a ten stanowczo zaprzecza, jakoby 
otym czasie cokolwiek Gnotowi mówił 

Gnot dalej mówi: Z pewnością mówił mi Ka- 
linowski. Zresztą wiem tylko, co ludzie opowia- 
dali. 

Na dotyczące pytanie odpowiada, że wiedział 
o przyrzeczonej nagrodzie, ale się bał wyjawić, 
bo nie chciał, aby na niego padło podejrzenie. 

Przewodniczący: Wiesz ty, że jeżeli to 
kłamstwo, to za oszczerstwo będziesz karany kil- 
koletniem więzieniem. - 

R. Duniewicz wykazuje jego kłamstwa i na- 
ciągnięte wyrazy. 

Krajewski (do Gnota): „Człowiecze krzyż 
przed toba, co ty mówisz, gdzie twoje sumienie?“ 

Gnot (rozdrażniony mówi): „Tak, złapałem 
was, wyście mi grozili*. 

Gnot odpowiada dalej, jak już po wypuszcze 
niu Krajewskiego był z nim w szynku i pił wód- 
kę. Po tem mówi rozdrazuiony do Krajewskiego: 
„Kazaliście mi schować się w kościele i szukać 
pieniędzy za ołtarzem i w skarbonce.* 

Krajewski przeczy, jakoby go namawiał. 

Na tem po godzinie 4 rozprawę odroczono do 
jutra soboty, godz. 9 rano. 


W sobotę w ośmnastym dniu rozprawy przesłu- 
chiwano w dalszym ciągu Gnota, który ciągle 
obstawał przy swoich pierwszych zeznaniach co 
do Łucia i Krajewskiego. Dopiero X. Królickiemu 
powiodło się wydobyć ze świadka inne zeznanie. 

X. Królieki (do Gnota): Jestem waszym pro- 
boszczem, nie zrobiłem krzywdy wam, kochałem 
was i wasze dziatki, proszę was na Boga żywego, 
nie bałamućcie i nie oszukujcie sądu. Sumiennie 
powiedźcie, czy to wszystko jest prawdą, czy wy- 
mysłem. Ciężka kara nad wami wisi, Bóg prze 
bacza, dla was jest jeszcze ratunek. (Gnot całuje 
go w rękę). Zal mi waszych dzieci 4 sierót, nie 
pomożecie pp. Strzeleckim, Krajewskim nie za- 
szkodzicie — powiedzcie szczerze, czy was kto na- 
mówił ? 

R. Simonowiez: Powiedz raz prawdę — Bóg 
będzie litościwy i grzech ci odpuści. 

Gnot:.Bo ja się boię. 

‘Dr Girtler: Powiedz prawdę szczerze — jak 
jest? 
Gnot (blady): Ja powiem (drżąc) to mówił je- 
den żyd, żedy ja powiedział, że to ten zrobił, bo on 
ma pieniądze, ja się tego boję, abym nie był po- 
niżony. Jest żyd w Kukizowie — nie wiem jak 


|się nazywa. Abramko... 


Abramko powiedział mi, abym na Krajewskiego 
mówił, bo ma pieniądze, że mnie nie nie będzie. 

R. Simonowicz: Zkąd ty do tego przyszedł, 
aby zaraz pójść i powiedzieć. 

Gnot: Abramko zawołał mnie i kazał powie- 
dzieć. 

R. Simonowiez: A dlaczego ty nie poszedł 
do proboszcza, że kusi cię zły duch... a znasz 
Abramka? 

Gnot: Nie. Zyd powiedzial: „Pany sediat za 
durno.“ Kazał mówić na Lucia i Krajewskiego. 

R. Simonowicz: A jak się złożyło, że ty mó- 
wił na Łucia, iż mordował księdza — to w związku 
z zeznaniami świadków o mankucie? 

X. Krolicki: Zdaje mi sie, żeście wszystkie- 
go nie powiedzieli; prawdę całą mówcie. 

Gnot (robi wrażenie obłąkanego). Ja szedłem 
z sadu — powiem teraz, jak na chrzcie św. — 
przyszedłem do karczmy, byli tam żydzi, pies szcze- 
kał. Idzie dwóch cudzych żydów, mówią sobie: 
„Jak my pójdziemy, weż kawałek młotka.* Było 
trzech żydów, był i Abramko. Przyszedłem do 
sadu, żydzi poszli do księdza, czekałem pod par- 
kanem; ja do lodowni idę i stoję, żydzi wyszli 


cudzy, ja ich chytnął, a oni na dół i wtedy Abramko 
kazał powiedzieć, że to Krajewski i Łuć i przy- 
rzekli dać pareset. 

R. Duniewicz: A dlaczego czekałeś pół roku. 

Gnot: Ja czekał, bo gdyby dal, tobym wypo- 
wiedział prawdę. 

R. Duniewiez: A dlaczegoś teraz powiedział? 

Gnot: Bo nie mi nie dał. | 

R. Simonowicz: 
namówił. 

Gnot: Ja go nie znam. 
R. Duniewicz: Czyś rozmawiał z Szezepah- 
skim ? 

Gnot: On mnie zaczepił i opowiadał o liście 
Krajewskiego do żony. 

Dr Roiński: Czyś we dworze u pp. Strzele- 
leckich służył ? £ 

Gnot: Rok służyłem u pp. Strzeleckich przed 
4 laty. i 

Dr Roiński: A przy ogrodniku robiłeś? 

Gnot: Robiłem. : ; 

R. Duniewicz: A chodziłeś po wypadku do 
dworu? 

Guot: Tak. 

Dr Girtler: Gnot podtrzymuje to cate zezna- 
nie, tylko mówi na 3 żydów. 

Wprowadzają świadka Jana Pawłusia, 19 le- 
tniego, parobka u X. Krölickiego, ktéry sklada 
przysięgę i zeznaje, że od 9 miesięcy służy u 
X. Królickiego. — W nieobecności X. Królickiego 
pilnował ogrodu on i Gnot. Około .10 szedł do 
budy spać (podezas nocy krytycznej) — pies szeze- 
kał. Józef Kalinowski kazał wtedy w niedzielę 
Gnotowi dać jeść — dano mu kartyfle i mleko. 

R. Simonowiez: Czy mówiłeś Hupale: „Ja 
znaju szczo państwo ne zabyły — ja znaju kto to?“ 

Gnot: W karczmie ludzie mówili „szkoda pań- 
stwa, bo oni niewinni,“ a ja powiedziałem, to zło- 
dzieje zabili. 

Dr Girtler (do Gnota): Dlaczego ty posze- 
dłeś do kościola kraść, później powiedziałeś, że 
Krajewski cię namówił ? 

Gnot: Krajewski nie namawiał mnie. 

Dr Girtler: Ale dlaczego poszedłeś kraść 
w kościele, a nie skradłeś komuś gęsi — nie po- 
szedies do Abramka? 

Ta kradzież wydaje się mi nieprawdopodobną. 
Do kościoła iść kraść, to świętokradztwo — mo- 
głeś skraść konia, a nie 2 złr., które schowałeś 
w chlewie? 

Gnot: Do kościoła 
ochoty. je 

Girtler: Każdy ma swoje pojęcie — a w śledz- 
twie mówiłeś, żeś miał sen, że wyrzuty sumienia 
miałeś. Wytłumacz, dlaczego w święte miejsce 
chodziłeś kraść ? 

Gnot: Z własnej ochoty. 

Girtler: Coś zrobił z 2 złr.? iag 

Gnot: Zasunalem je, zostawiłem na chórze i’ 
schowalem w chlewie. Zbudzili mnie potem i wzieli 
do wöjta — przyznalem sie. 

Girtler: Dlaczego ty zawinąłeś w sukno z ka- 
tafalku i zostawiłeś na chórze ? 

Gnot: Bo bałem się rewizyi. 

Girtler: Ty kradtes, aby się to wydało. Czy 
ciebie organista nie Kalinowski nie namówił ? 

Gnot: Nie. 

Girtler: Kradzież była pozorem, aby wykryć 
tę historyę. 

R. Duniewicz: Czy słyszałeś o bliższych 
szczegółach pobicia X. Tchorznickiego ? 

Gnot: Ludzie opowiadali, iż skaleczony w gło- 
wę i piersi. R 

R. Duniewiez: A żydzi wtedy mówili? 

Gnot: Tak gadali: weż młota, żelazo, ale ja 
nie był blisko nich. 

Girtler: Jaki to był Abramko? 

Gnot: Mieszka w Kukizowie na dole, jak się 
idzie do mostu, było trzech żydów. . 

Girtler: A stary? 

Gnot: Nie wiem, ma brodę — on handluje 
słomą, ma sól. 

Girtler: A wynieśli coś od księdza? 

Gnot: Nieśli, jedno do rzeki, drugie do pañ- 
skiej stajni. 

Girtler: A zkąd to wiesz? 

Gnot: Bo mi Abramko mówił rano — a ja 
prawdę mówił. 

Girtler: A z tamtymi żydami nie mówiłeś? 

Gnot: Nie, Abramko kazał mówić na Krajew- 
skiego, ebiecali kilkaset złr. 

Girtler: Wobec tych nowych zeznań prósił- 
bym o przesłuchanie żony jego Katarzyny, może 
da wyjaśnienie na jego bałamutne zeznania. 

R. Simonowicz: Myślę, że będzie koniecznem 
wydalenie go ze sali, aby go żona nie widziała. 
(wyprowadzają go drugiemi drzwiami przęz salę 
przysięgłych) — wprowadzają żonę jego Kata- 
rzynę Gnot, 35-letnią. Gnot jest jej drugim 
mężem, karana była tylko za obrazę honoru kil- 
kagodzinnym aresztem. 

Katarzyna: „Nie znaju nicz — jak na 
smert“ — przed 7 laty wyszła za Gnota. 

R. Simonowicz: Czy on nie durnowaty? 

Katarzyna: „Win ne społna rozumu, tajyt 
sia, a ja znaju.“ Po kazaniu mówił jej o nagro- 
dzie i mąż powiedział: „Czy będą myśleli, że 
złakomił się.* Mnie żal pp. Strzeleckich. 

R. Simonowicz: Twój mąż kręci. 
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Prokurator w interesie porzadku spolecznego 


R. Simonowicz: Nie wiemy, co w tym czło- 
ku jest, ale wobec rozterki moralnej, ducho- 


wej nie możemy pozwolić, aby na ko 


X. Królicki: Przyszła taka chwila, ze musi- 
dział, że sam zrob 
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Dr Girtler: A to nie wolno. 
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(Wprowadzają Gnota — żona 


R. Simonow 
masz zmysłów 
R. Simonowicz 


R. Simonowicz 
ty coś taisz. 


dejrzenia ? 
Gnot: Ja już n 


Gnot milczy. 
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tych żydów. 


R. S 


gadaj. 
Gnot milczy. 


Gnotowa 
które zostawiłam w 

Gnotowa 

Gnotowa 
dbałeś. 

R. Dun 

Gnot 

X Króliek 

Gnotowa 

R. S 

Wyprowadz 
ka Tomasza, 
twie. 

Przesłuchan 

O godzinie 
wrót do każni 
działka. 


wie 


nie przeciw 


cie z Serca 


cie wszys 


tem na drugich— i sądu się nie boisz. 


boli; kręcisz, an 

łzy, jeszcze krę 

cznie opowiadać; to rel 
dasz, jak o Łu 

uprasza o zarząd 
przesłuchania Tom 
trywaną sprawa, 


za kradzież, 
w różnych 


> » + Amoszobiqo Aniqois 19003 
° °> ° > BREA GĄMOJUCJ 07-04 
soe + 6 o e orqoolmoru JICH 
*00T sz omosorded oryelAsoı o1quy 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Czcionkami Drukarni „CZASU“. 
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